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kszosó, powinien być dla owego Koła 


Wybór prezydenta 


m Lwowa. 


Lwów d. 1. lipoa. 

Wybór prezydenta miasta nazna- 
ozon ri, na ozwartek 2. bm. Jest 
to ohwila doniosłego znaczenia dla 
stolicy kraju, a w sprawie tej odby- 
wają się od miesiąca najrozmaitsze 
kouwentykle i kompromisy radnych. 
Nie chodzi w nich o jakieś polityczne 
kierunki kandydatów — ale wprost o 
osoby. Uznano powszechnie i jest to 
faktem niezbitym, iż dotychczasowy 
prezydent miasta p. Mochnacki, mimo 
całej zacności charakteru, wysokiego 
wykształcenia i niezwykłej rutyny u- 
rzędniczej, nie jest od dłuższego już 
czasu odpowiednim na tem stanowi- 
sku z powodu podeszłego wieku i, co 
za tem idzie, braku energii i silnej 
woli. W tym sposobie, jak obecnie, 
sprawy miasta dalej administrowane 
być nie mogą. Jest to pewnik, jak za- 
znaczyliśmy wyżej, przez nikogo w ca- 
łem mieście niekwestyonowany, a je- 
dnak nie brak i takiego zastępu ra- 
dnych, którzy przyznając, iż tak, jak 
jest, żle jest, oświadozają gotowość 


go. Zastęp ten tworzą radni - mie- 
SZCZANIE. 

Trudno tu rozpatrywać powody 
tego zachowania się owego grona ra- 
dnych. Vox populi powiada: iż czynią 
to, bo im „wygodniej“ z prezydentem 
o słabej woli, bo przy takim prezy- 
dencie łatwiej im wywierać swój 
wpływ na sprawy miasta. Nie chcemy 
utrzymywać, że ten voz populi, to vor 
Dei, - uważamy jednak za swój obo- 
wiązek publicystyczny zwrócić uwagę 
tego właśnie koła radnych, na jak 
niebezpieczne wody puszczają łódź 
swoją. 

Tegoroczne wybory do Rady miej- 
skiej, tak główne, jak i ściślejsze po- 
kazały, iż tak gwana partya mie- 
szczańska nie może, Sama na s0- 
bie się opierając, liczyć na powodze- 
nie. Fakt, że jeden z filarów partyi 
mieszczańskiej upadł, inni musieli pod- 
daó się ściślejszemu wyborowi, a oi, 
którzy zostali wybrani, otrzymali mi- 
mo to, iż tym razem 


partya mie- 
szczańska szła ręka w rę 


ę z wybor- 


oddania swych głosów przy wyborze 
prezydenta znowu na p. Mochnackie- 


radnych przestrogą. Wyłączne pano- 
wanie tej. partyi skończyło się i jeśli 
nie chce być dla odmiany w niedale- 
kiej przyszłości w ogóle wyłączaną od 
wpływu na sprawy miasta, musi usłu- 
chaó tego vox populi, który dziś dono- 
śnym echem rozbrzmiewa: Wybierzcie 
kogokolwiekbądź burmistrzem, byle 
nie tego, któy dowiódł, iż dziś już nie 
może z takim pożytkiem, jakiego się 
ogół ma prawo domagać, kierować 
sprawami miasta. 

Oprócz p. Mochnackiego jest dwu 
kandydatów na krzeszło prezydenta 
miasta: profesor uniwersytetu i poseł 
do Rady państwa z miasta Lwowa dr. 
Leonard Piętak i lekarz dr. Edward 
Stroynowski. Obaj ludzie wykształ- 
ceni, w sile wieku, chętni do pracy 
publicznej, majątkowo zupełnie nieza- 
wiśli i — zwłaszcza pierwszy — ener- 
giozni i pei siły woli. 

Radzibyśmy byli ze względu na 
dobro miasta, aby na godność prezy- 
denta tegoż powołany został dr. Pię- 
tak, którego kandydaturę na burmi- 
strza, jeszcze przed ukonstytuowaniem 
się zgasłej Rady miejskiej, nasze pi- 
smo postawiło i popierało. Nieuważali- 
byśmy jednak i wyboru dr. Stroynow- 
skiego za gorszy, zwlaszcza, że przez 
wybór dr. Piętaka i wiedeńskie Koło 
polskie i uniwersytet nasz straciłyby 
cenną i wielce pożądaną siłę. 

Zdaje się, że podobnie jak my, 
zapatruje się i cały inteligentny ogół 
naszego społeczeństwa na obie te kan- 
dydatury i dla tego też nader wska- 
zaną rzeczą byłoby, aby głosy tych, 
którzy popierają jednego z owych 
dwu kandydatów, nie rozstrzeliły się 
przy wyborze ale jednomyślnie na je: 
dnego z nich oddane zostały. Gdzie 
dwóch bowiem się kłóci, trzeci zysku- 
je, — powiada stare przysłowie, które 
oby się tym razem nie sprawdziło. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 1. lipca. 
W delegacyi węgierskiej podniósł 
był p. Kallay, wspólny minister skar- 
bu i administrator Bośnii i Hercego- 
winy, że przez posiadanie krajów oku- 
powanych, Austro-Węgry należą do 


oami żydowskimi, nader nieznaczną ! państw bałkańskich — zaznaczając tem, 


ilość głosów ponad absolutną wię-' 


że Austro-Węgry z większą niż dotąd 


szenie sprawiało mu boleści, tęsknota 


czujnością będą baczyć na rozwój 
spraw półwyspu Bałkańskiego. Tem 
bardziej przeto zwraca uwagę podróż 
księcia czarnogórskiego do 
Belgradu. 

Z podróży tej jest charakterysty- 
cgnem, ke kiedy ks. Nikita wjechał na 
most na Sawie, prowadzący z Zemu- 
nia (Węgier) do Belgradu, zawołał: 
„Dzieci, zdjąć czapki! Jestesmy już na 
ziemi serbskiej!“ poczem się trzykroć 
przeżegnał i to samo uczyniła jego 
świta. W Belgradzie zebrało się 60.000 
Serbów z prowincyi a jakie 3,000 
z Węgier. Po nabożeństwie żałobnem 
w katedrze za poległych na Kosowem 
Polu (507 lat temu) zabrał w katedrze 
głos metropolita Michał i rzekł: „Ko- 
chani monarchowie Serbii i Czarno- 
góry! Zdwójcie wasze modły i połącz- 
cie je z modłami narodu serbskiego. 
(Czarnogórcy są także Serbami; p.r.), 
iżby Wszechmocny wam dopomógł do 
powetowania Kosowa, i uczyńcie pań- 
stwa wasze silniejszemi, abyście wy- 
zwolili braci jęczących w jarzmie nie- 
woli. Tego pragnie, tego spodziewa 
się cały naród serbski (do którego 
także część Bośniaków i Hercegowiń- 
cy należą; p. r.), na to wam daje swo- 
je błogosławieństwo św. prawosławny 

ościół Boży !* Poczem książę królowi 
podał rękę, a zebrani w katedrze hu- 
czne „Zivjo!“ wznieśli. 

Tegoż d. 28. czerwca wieczór od- 
był się u króla bankiet galowy. Król 
wniósł zdrowie swego drogiego go- 
ścia, poczem powstał ks. Nikita i gło- 
sem podniosłym najpierw zaznaczył, 
że od chwili wstąpienia na tron króla 
Aleksandra, pragnął zawiązać z nim 
stosunki jak najbardziej braterskie, 
a chęć odwidzenia go spotęgowało je 
szcze doniesienie, że król pragnie od- 
widzić księcia tego lata — dlatego 
książę zaraz po koronacyi carskiej po- 
spieszył w objęcia swego drogiego 
brata. Następnie przeszedł książę na 
pole polityki i wedle telęgramu Pe- 
ster Lloyda rzekł dosłownie: 

„Wszystko, oo jest Serbem, jest w 
duchu z nami. Czego całe Serbstwo 
pragnie, tego i my obaj pragniemy. 
Zadaniem naszem jest poprowadzić 
Serbstwo na drogę jego życzeń. Naród 
nasz jest świadom swojej sprawy i 


sprawiedliwy. Nie żąda niczego cudze-; 


go, zarazem nie pożąda żadnego inne- 
go mienia, prócz tego, co mu się na- 
leży, albowiem już stare przyszłowie 
serbskie powiada, że na zdobyczy prze- 
kleństwo cięży. Skoro zaś posią- 


nił swych zasad, był dla niej zupełnie 


dziemy to co nasze, wtedy bę-.lały. W tym względzie donosi sofijski 


dziemy powołani stać się gorliwymi 
współpracownikami innych  szozęśli- 
wych narodów na polu postępu i cy- 
wilizacyi. [e słuszne aspiracye nasze 
muszą znależć przychylność wszystkich 


korespondent Berl. Tageblattu: 
„Tutejsze koła polityczne noszą się 
w tej chwili z następującemi kombi- 


nacyami politycznemi. Rosya obstaje' 


przy zniesieniu exarchatu bułgarskie- 


go i podziale Macedonii między Buł- 
garów, Greków i Serbów. Bośnię przy- 
rzeka Serbom a Hercegowinę Czarno- 
górcom. Co do tego rozbioru jednak 


już zjednoczonych narodów ` 
dobrą u nich wolę. Nasz zaś cel il 
nasze życzenia znajdują siłę w ciągłej | 
ofiarności naszych braci północ- 
nych i forytuje ona węzeł, jaki nas|musi Rosya bezwarunkowo liczyć na 
z Bułgaryą łączy, wreszcie zaś mi- armię bułgarską, i za pomocą federa- 
łość innych krewniaków naszych na-|cyi Bułgaryi, Serbii i Czarnogóry chce 
rodów, temi samemi, co my, pałają: |się oraz zapewnić co do armii serb- 
cych aspiracyami. W tem przekonśniu skiej. Czarnogórcami Rosya już dzisiaj 
z radością piję na pomyślność króla |rozporządza. Rosya nie dopuści wyto- 
Aleksandra, królowej Natalii i narodu |czenia sprawy macedońskiej dopóty, 


serbskiego |* 

Prawie trudno uwierzyć, aby na 
bankiecie, na którym zasiadało prócz 
ministrów oałe ciało dyplomatyczne, 
a więc i posłowie turecki i austro- 
węgierski i poseł serbski przy dworze 
wiedeńskim, monarcha zwłaszcza ta 
kiego mikroskopijnego państwa jak 
Czarnogóra, wystąpił z takim progra- 
ment wszechserbskim, a jednak wedle 
Bester Lloyda część polityczna toastu 
ks. Nikity tak brzmiała dosłownie, ja- 
keśmy ją właśnie podali. Grało tu na- 
tchnienie petersburskie, przygotowu- 
jące A w Kuropie tak, jak cara- 
towi będą potrzebne w chwili, gdy 
Rosya po wybudowaniu kolei Sybir 
skieji Mandżurskiej wystąpi jawnie ze 
swemi planami, skierowanemi już nie 
do Carogrodu i św. Zofii, ale do za- 
toki Perskiej, Indyi i „dalekiego Wscho- 
du.* Deputacyi bosniackich książę w 
Belgradzie nie przyjął, ale tym toas- 
tem dał odpowiedz Bośniakom, Herco- 
gowińcom i serbskim poddanym sułtana. 


Wiadomość, że ks. Ferdynand 
z Puszta-Selo (dóbr swego brata na 
Węgrzech) udał się wprost do Karls- 
badu, wywołała w Bułgaryi powsze- 
chne zdumienie. Wszak w urzędo- 
wych kołach sofijskich zapowiadano 
na pewno, że książę z dóbr swego 
brata wróci do Sofii, a do Karlsbadu 
dopiero później się uda, zwłaszcza że 
i przybycie ks. Nikity do Sofii było 
na początek lipca zapowiedziane. O- 
becnie sądzą, że książę oczarnogórski 
dopiero w jesieni, gdy się uda do 
Konstantynopola, wstąpi także do So- 
fii, a dlatego dopiero w jesieni, że 
gdyby książę nietylko króla Aleksan- 
dra, ale i ks. Ferdynanda, jednego po 
drugim odwidził, musianoby to wziąć 
za potwierdzenie pewnych kombina- 
oyj, które się ostatniemi czasy wychy- 


dopóki te wszystkie warunki nie będą 
spełnione tj. dopóki armii bułgarskiej 
w kieszeni mieć nie bedzie“. 

Na razie kombinacye te mogą mieć 
znaczenie jedynie o tyle, że uwyda- 
tniają, jak politycy podbałkańscy poj- 
mują dążności polityki rosyjskiej. AlE 
w tem świetle dziwnie cudacko wy- 
glądają wyrazy toastu ks, Nikity co 

o „braci północnych*, powiedziane 
w obec króla, którego armię chce Ro- 
sya zagarnąć. W Cetyni byłyby te 
wyrazy całkiem na miejscu, bo w Pe 
tersburgu, jeśli myślą o połączeniu 
wszech Serbów, to pod berłem Niegu- 
szów czarnogórskich, a nie Obrenowi- 
czów serbskich. Ks. Nikita dwakroć 
dotkliwie drasnął króla Milana, raz 
na początku swego toastu, a jeszcze 
bardziej w końcu, gdy pijąc na po- 
myślność królowej Natalii i to z na- 
ciskiem, jego imię wypuścił. Ale król 
Milan może od księcia rozumniejszy 
— on wie de czego dąży drobna i gło- 
dna Czarnogóra... On wie do czegoby 
doszło, gdyby przypadkiem Bośnia i 
Hercogowina przyszły do podziału po- 
między Czarnogórą i Serbią; on wie, 
do czego przyszłoby w razie podziału 
Macedonii między Serbię i Bułgaryę, 
a nadto i Grecyę — do wojny na 
śmierć i życie między bracią. To też 
we Wiedniu wcale obojętnie, a raczej 
z szyderstwem mówią nawet o fede- 
racyi bałkańskiej. 


Tymczasem z pewnych źródeł do- 
noszą z Bukaresztu, że rokowania 
względem przywrócenia dyplomaty- 
cznych stosunków między Rumunią a 
Grecyą skończyły się pomyślnie i po- 
rozumiano się oraz co do wspólności 
interesów grecko-rumuńskich w obec 
propagandy bułgarsko-macedoń- 
skiej. 


Porta spełniła rady mocarstw co | zupełnej 


Edyta odczytywała tymczasem nat AEG Raeburn może, o tem sama naj- 


za ojcem codzień się wzmagała, mały |ozemś nowem. ŚSprawiało jej przyje- 
bohater znosił jednak wszystko niemo ;mność niemal walczyć przeciw tym 


malą gromadkę ludzi, sprawiało Edy- | słuszność niesłusznością, dopomagał jej | 


deszłe listy, dopóki nie natrafiła na lepiej będziesz mogła osądzić, ale jego 
jeden, który zawierał rozmaite próbki rodzina w żaden sposób, a twój ojciec 


— Mamo, muszę ci coś powiedzieć! ponurym ogniem. 


59 
| | li bez skargi. zasadom. Ułatwiał jej przez to wiele, na suknie. Odrzuciła go niecierpliwie |nazwie cię wprost szaloną. 
q $ nyc gac .! Nieszczęście , jakie spadło na tę,ja opłacając, wadle jej mniemania, nie- na bok i zamyśliła się posępnie. Znużone oczy Edyty zamigotały 


cie niewymowne męczarnie. Moralnie 
ji fizycznie wyszła zupełnie z równo- 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


—— || 


(Ciąg dalszy.) 
X. 


Edyta wypoczywała na sofie. Sto- 
ry u okien właśnie zapuszczono; wy- 
dała rozkaz Jackowi, ażeby nie wno- 
sił lampy, dopóki nie zadzwoni. Na- 
wet migotliwy płomień na kominku 
był dla niej nieznośny. Była zupełnie 
wyczerpaną na ciele i duszy, leżała 
nieruchonio, z przymkniętemi oczyma. 
Lecz i tak nie mogła znaleść spokoju; 
na najlżejszy szelest w domu zrywała 
się i nasłuchiwała. Cały ranek prze- 
pądziła znowu u Hurdów, pocieszała 
matkę i doglądała chorego Willie. 
Minta, która zawsze była delikatną 
i chorowitą , wskutek przestrachu i 
wzruszenia musiała się położyć do 
łóżka, a Willie z dnia na dzień bar- 
dziej był chorym, nastawał jednak 
z uporem na to, by mógł wstawać 
codziennie i słyszeć wszystkie szoze- 
góły dotyczące jego ojca. Każde poru- 


wagi. Druga bezsennie spędzona noc, 
e: najokropniejszych obrazów, pod- 
opała jej zdrowie, które wskutek 
sprzeczności jej uczuć i ciężaru wy- 
rzutów sumienia, znacznie już było 
ucierpiało. 

Teraz z niecierpliwością oczekiwa- 
ła przybycia Ryszarda, lecz nie zda- 
wała sobie sprawy, czy gniewa ją je- 
go spóźnienie się, czy nieszczęśliwą ją 
czyni w ogóle jego przyjście. Wiedzia- 
ła dobrze, że czeka ich obrachunek ze 
sobą. Wstyd własnego przewinienia, 
które odczuwała nietylko jako słabość 
i zdradę, ale uważała je jako niezma- 
zaną plamę na nieskalanej dotychczas 
jej sławie, ciężył jej na sercu i su- 
mieniu. Ale nie chciała myśleć o tem. 
Niecierpliwie otrząsła się z tych nie- 
miłych rozpamiętywań. Umyśliła pozo- 
stawić Ryszardowi wolne pole do dzia- 
łania, spytać go się otwarcie, czy chce 
się z nią ożenić wśród tych okoliczno- 
ści, czy nie. liecz wszystko to nie u- 
mniejszało jej oburzenia na stanowi- 
sko, jakie zajął wobec sprawy Hurda. 
Z drugiej strony znowu ułatwiało jej 
to, że może mieć słuszną przyczynę 
do gniewu na niego; łagodny a je- 
dnak stanowczy sposób, w jakim bro- 


do tysiąca uniewinniań i wymówek. 
Teraz otworzyły się drzwi. Nare- 
|szciel Zerwała się. Ale był to tylko 


|-- zawołała nareszcie. 
— (o, moje dziecko? 


Nie mogę tego zmienić. Nie by- 


— Wesele musi zostać odroczonem! . szardem 


łabym zdolną inaczej postąpić. Z Ry- 
rozmówię się natychmiast. 


służący, który przyniósł wieczorną, musi, mamo|.. przynajmniej na kilka| Wesele musi się odwlec o cztery ty- 
tygodni. Rozmyślałam nad tem wiele... | godnie... a nawet i tak — dodała, 


pocztę Wkrótce po nim weszła pani 
Boyce do pokoju. Popatrzyła na córkę 
uważnie, zapytała, ozy przeszedł ból 
głowy, a potem usiadła obok niej z 
robotą. Podczas ostatnich dwóch dni 
była niezwykle uprzejmą dla Edyty. 

Obcemi jej były drobne sztuczki, 
jakiemi inne kobiety posługują się 
przy wypełnianiu trudnego zadania 
pielęgnacyi chorych. Nie potrafiła nu- 
dzić chorego ciągłem dopytywaniem 
o zdrowie, podawaniem leków, albo 
też pieszczotami. Ale od owego ranka, 
kiedy to Edyta blada, z gorączkowo 
błyszczącemi oczami powróciła ze wsi, 
matka zrobiła użytek ze swoich praw. 
O powtórnem pójściu na wieś nie 
chciała nawet i słyszeć, połozyła Edy- 
tę na sofę i kazała zażyć niewinne 
lekarstwo na uspokojenie nerwów. — 
Córka była nadto wyczerpaną, by się 
temu opierać i tylko nastawała na to, 
ażeby Ryszard zaraz po oględzinach 
zwłok przyszedł do niej i uwiadomił 
ją o orzeczeniu lekarzy. Wieczorem 
można się go już było spodziewać, 
lgdyż posiedzenie trwało przez cały 
dzień. 


akżeż mogłabym teraz? Musisz to 
przyznać sama. Nieszczęśliwa kobieta 
zupełnie zależy odemnie. Jak mogę 
CZAS 


cznie. 

- Może w tym samym tygodniu 
odbywać się będzie rozprawa sądowa, 
któż może wiedzieó o tem?... może 
nawet w dniu naszego ślubu! 

Zatrzymała się i trwożnie patrzyła 
na matkę. 

Pani Boyce nie była bynajmniej 
żdziwioną; spokojnie odłożyła robotę 
na bok. 

— Spodziewałam się tego prawie 
— odparła po krótkiem milczeniu. — 
I z twego punktu widzenia nie znaj- 
duję nawet nierozsądnem tego posta- 
nowienia, ale musisz przedstawió so- 
bie, że mało ludzi zapatrywać się bę- 
dzie na tę rzecz twojemi oczami. Ry- 


wstrząsając 
jeszcze. 

Pani Boyce nie mogła się powstrzy- 
mać odgniewnego ruszenia ramionami 
i w duchu szczerze żałowała narze- 
ozonego. 

— Powinnaś zapytać siebie, ozy 
wolno ci w ten sposób krzyżować pra- 
gnienia i plany Raeburna. O ile wiem, 
musi on za sześć tygodni być w Lon- 
dynie przy otwarciu parlamentu. 

Edyta nie odpowiadała. Złożywszy 
ręce pod głowę, oddała się przykrym 
rozmyślaniom. Wesele wedle pierwo- 
tnego planu miało się odbyć za trzy 
tygodnie. Miodowe miesiące mieli prze- 
być na zamku Ryszarda w północnej 
Anglii, na otwarcie parlamentu powró- 


się — będzie dość żle 


do Krety: zamianowała jeneralnym 
gubernatorem chrześcijanina, zwołała 
sejm i obiecała przedłożyć sejmowi kon- 
wencyę haleppeńską. Ale sejm się po- 
dobno nie zebrał, a między powstań- 
cami miało wybuchnąć rozdwojenie: 
jedni ciągną do Grecyi, drudzy wo- 
lą się oddać pod protektorat an- 
gielski, 


Instrukcya 


dla arcybiskupów, biskupów I innych or- 
dynaryuszów królsstwa węgierskiego. 


Lwów d. 1. lipoa. 

Pod d. 28. maja b. r. wydała rzym- 
ska „św. kongregacya dla spraw i 
przedmiotów obrad biskupów i ducho- 
wieństwa regularnego* instrukcyę, któ- 
rej tytuł powyżej wypisaliśmy, składa- 
jącą się z jednej części, którąby w innych 
także krajach zastosować można i z 
drugiej, specyalnie Węgier dotyczącej 
Przedewszystkiem obchodzi nas dzi- 
siaj ta część druga — należy do niej 
wstęp i sześć artykułów ostatnich t. j. 
od VII. do XII. 

Wstęp opiewa : 

„W niniejszych, dla wiary katolie- 
kiej tak wrogich czasach jestto juśció 
rzeczą pocieszającą, że wielu ze stanu 
duchownego, szukających nie „swego“ 
ale tego „co  Chrystusowem jest,“ 
skrzętnie około potrzeb wiernego ludu 
pracuje i dzielnie dotychczas się trzy- 
mali. Albowiem jestto pomyślną zapo- 
wiedzią lepszej przyszłości wedle tego 
wybornego powiedzenia św. Cypryana : 
nlrzymający się wiernie ewangelii 
Chrystusowej i przykazania Chrystuso- 
we zachowujący kapłan może być za- 
bitym, ale pokonanym być nie może.“ 
(Epist. I. ad Corn.) Ubolewać wszelako 
należy, iż nie mało ich stracha się 
trudu i ociąga się od walki. Jeżeli za 
powodem tego zjawiska szukamy, na- 
potykamy główny ten, że tego rodza- 
ju duchowni zboczyli od ducha, który 
przez włożenie rąk otrzymali i jedy- 
nie dążąc do tego „co jest ze świata,” 
zupełnie odpadli od owego rodzaju 
mężów, przez których stać się musi 
zbawienie w Izraelu. 

„Dlatego rozumie każdy, jak wiele 
na tem zależy, aby karność kościoła 
w królestwie węgierskiem. podniesioną 
i umocnioną została i aby się z całą 
gorliwością, z całem wytężeniem i w 
zgodności do tego doszło, 


egzekucyi — była niewymówiona myśl, 
która przepełniała głowę matki, gdy 
tak milcząc siedziała naprzeciw córki. 
Pani Boyce rozważyła tę sprawę i była 
przekonaną, że Edyta rzuca się na 
oślep w beznadziejną walkę. Lecz wiel- 
koduszność, jaka mimo gwałtowności 
i namiętności cechowała działalność 
tej dziewczyny, nakazywała pani Boy- 
ce zaniechać tym razem zwykłego so- 
bie sarkazmu i łagodnie obchodzić się 
z córką. 

Niemal ta sama myśl — lecz w for- 
mie nieuchwytnego widziadła — zaj- 
mowała i Edytę, a z myślą tą koja- 
rzyła się jeszcze i inna, o której na- 
wet tak bystry umysł, jak jej matki, 
nio nie przeczuwał. 

-—- Jeżeli mu się przyznam do mo- 
jej winy, prawdopodobnie nie zechce 
się ze mną ożenió.. a rozumie się 
samo przez się, że mu wszystko 0- 
powiem. 

Lecz pora ku temu jeszcze nie na- 
deszła. Czuła instynktownie, że pod- 
ozas następnych tygodni musi wobec 
Ryszarda zachować całą swą godność 
i nie wolno jej się odkrywać ze swoich 
słabostek. Zajmowanie się własnymi 


| 


ció do Londynu i przebyć tam resztę grzechami w takiej chwili wydawało 
zimy. Urządzenie domu odbywało się |się jej jak obłuda pobożnego próżnia- 
z największym pośpiechem. Edyta sa- |ka, który starając się o zbawienie swej 
ma zaledwie się o to troszczyła, zada- | duszy, zapomina przytem o wyżywie- 
nie to pozostawiła pannie Raeburn, niu żony i dzieci. 
która chętnie podjęła się tego, cho-| 
ciaż oburzała ją niepojętą obojętność | 
narzeczonej. | 
— Za ośm tygodni będzie już po! 


(C. d. n.) 
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iżby duchowni godnymi byli sługami 
i wiernymi tajemnic Bożych szafarza- 
mi, którzyby ozdobieni najpiękniejsze- 
mi enotami naród na drogę prawdy i 
świętobliwości słowem i przykładem 
prowadzili i onemu przewodniczyli w 
tych tak wialkich wspólnej ojczyzny 
biedach, iżby staczano boje Pana orę- 
żem sprawiedliwości.“ 

W tym celu wydaje kon. św. kon- 
gregacy i 12 instrukcyj, z których osta- 
tnie opiewają : 

„VII. Nadto niechaj biskupi state- 
cznie dążą do tego, iżby założona 
przez przesławnego kardynała Piotra 
Pazmany i funduszami katolickiemi u- 
trzymywana wszechnica peszteńska ka- 
tolikom zwróconą i kierownictwu bi- 
skupów poddaną została. (Następują 
przepisy co do religijnego wykształ- 
cenia młodzieży akademickiej w Bu- 
dapeszcie i Kołoszwarze). 

VIII A ponieważ co do chrześci- 
jańskich urządzeń państwowych, co do 
obowiązków obywateli, co do miłości 
ojczyzny it. p. przewrotne i zgubne 
penaja opinie, zwłaszcza między wy- 

ształconymi, niechaj biskupi i ordy- 
naryusze na to nalegają, aby-w kaza- 
niach często wpajano nauki Kościoła, 
które mianowicie w encyklikach Im- 
mortale Dei i Sapientiae christianae są 
zawarte. 

IX. Plebanów i katechetów tych 
wiernych, którzy po węgiersku nie 
mówią, niechaj biskupi stanowczo 
wzywają, aby państwowej ustawie, 
wedle której dzieci w szkołach po- 
winne pobierać naukę języka węgier- 
skiego, wprawdzie posłuszni byli, 
wszelako naukę religii w języku wę- 
gierskim nie prędzej im udzielali, aż 
gdy dzieci doskonale tym językiem wła- 
dają. Tego zarówno wierne zbawienie 
dzieci jak i dobro państwa wymaga. 
Tak samo powinni plebanom i ich po- 


moenikom duchownym nakazywać, aby 


w kazaniach dopiero wtedy językiem 
węgierskim się posługiwali, gdy 
przekonali, że parafianie dobrze go 
rozumieją. Jeżeli 


mówią językami, a nie wszyscy do 


statecznie po węgiersku rozumieją, po- 
aby także 


winni się plebani starać, 
tym wiernym słowo Boże w ich ro- 
dzimym języku opowiadano. 

X. Ponieważ 


ludu narodowości niewęgierskich ; p. r.) 
dla wszystkich wyznań religijnych 
stoją otworem i żadnej formy kato- 
lickiej ani urządzenia katolickiego nie 
osiadają, niechajże biskupi zlecą ple- 
Pom z całą czuwać ostrożnością, aby 
przystępujący do tych stowarzyszeń 
wierni nieopatrznie jadem indyferen- 
tyzmu się nie zarazili, albo w inne 
podobne niebezpieczeństwo dla swego 
zbawienia wiecznego nie popadli. 

XI. Arcypożytecznem jest, ażeby 

oszczególne okolice swoje czasopisma 

tolickie posiadały, więcej jeszcze 
niż jest ich obecnie, a to nie jeno w 
języku węgierskim, ale w każdym in- 
nym wydawane, jakie w poszczegól- 
Rych okolicach są w używaniu, i do 
pojętności ludu zastosowane. 

XII. Przepisy te na korzyść karno 
ści kościelnej i dla dobra wiernych, 
z pewnością przez pieczołowitość or- 
dynaryuszów, szczególną osiągną sku- 
teczność i wynik pożądany. Stawiając 
siebie samych jako wzór dobrych dzieł, 
w nauce, w czystości i w powadze 
(Tit. 2, 7), z całą troskliwością paster- 
ską przeprowadzą oni to rozporządze- 
nie i klerowi swemu ściśle nakażą po- 
wodować się niem i pilnie spełniać 
poszczególne onego przepisy. W tym 
celu niechaj ordynaryusze podczas 
swoich wizyt pastoralnych, które w 
pewnych czasach mają się odbywać, 
żądają od każdego księdza rachunku 
z dokładnego i zupełnego spełniania 
wszystkich owych przepisów, a jeżeli 
napotkają leniwych, zagrzewają ich, 
niedbałych upominają a upornych ka- 
rzą. Nadto niechaj z całą swoją, jaka 
ich odznacza, gorliwością starają się, 
aby beneficyów kościelnych niegodnym 
nietylko odmawiano, ale aby snadniej 
osiągnąć to zdołali, niechaj wedle mo- 
żności u tych, którzy prawo patrona- 
tu lub mianowania posiadają, pośre- 
duiczyli i wskazywali im na ciężki 
sąd, jaki u Boga i ludzi na siebie 
ściągają, jeżeli dochody kościelne, 
przeznaczone na odpowiednie stanowi 
utrzymanie pracujących z pożytkiem 
w winnicy Pańskiej, na inny użytek 
obracają 1 nierobom albo zgoła niego- 
dnym pracownikom dowolnie i bez- 
prawnie wydają*. 


U Dżemaleddina. 


(Na katedrze profesorskiej w Egipcie, — Wy- 

any. — Szejch w Earopie, — (łość szacha — 

Wściekły pies. — Nędza perskiego ludu. — 

Wygnany s dworu. — Schadzka nad słodkimi 
wodami.) 

Odwiedziłem dziś szejcha Dżemal- 
eddina, rozmawiałem przeto z najsła 
wniejszym dzisiaj muzułmańskim u- 
czonym, z „świecznikiem islamu“ za- 
równo cenionym przez sunitów jak i 
szyitów, przez mahometan z Chin jak 
i Arabów z Marokka. 

Często w ostatnich dniach wymie- 
niano nazwisko szejcha Dżemaleddina, 
łącząc je z mordem, dokonanym na 
osobie Nersddnu, szacha perskiego. 
Po tym fakcie miał umknąć Dżemal- 
eddin z Carogrodu i schronić się w Lon- 
dynie albo Kairze. Tymczasem przed 
kilku dniami dowiedziałem się, Że 
wciąż tu w Konstantynopolu przebywa. 
Mówiono, że miąłby ochotę przemó- 
wió do Europy za posrednictwem 
dziennika niemieckięgo. Życzeniu te- 
mu odpowiadało moje pragnienie roz- 
mówienia się właśnie w obecnej chwili 
ze sławnym człowiekiem. (Słowa te 
wyjęte są z listu konstantynopolitań- 
skiego korespondenta Berliner Tage- 
blatłu przyp. red. Gas. Nar.) 


się 


parafianie różnemi 


stowarzyszenia kul- 
turne (głównie dla madiaryzowania 


Dzisiaj tedy rano przestąpiłem próg 
wspaniałego pałacu na Niszantaszu, 
który sułtan oddał do dyspozycyi swe- 
mu gościowi, przebywającemu w jego 
stolicy już rok czwarty. 

Szejch stanowczo odparł podejrze- 
nie, rzucone nań jego zdaniem przez 
wielkiego wezyra perskiego, jakoby 
morderca szacha z namowy szejcha 
dopuścił się tego czynu. 

„Opowiadają — mówił on — że 
morderca szacha jest babistą i doda- 
ją, że jest uczniem Dżemal-eddina. O- 
powiadają, że morderca, w chwili gdy 
mierzył w szacha, wykrzyknął z prze- 
jęciem moje nazwisko. Utrzymują na- 
wet że tu w moim domu miał szkołę, 
w której uczyłem spiskowania prze- 
ciw szachowi. 

„Ależ ja nie miałem nigdy żadnego 
babisty między uczniami. Przeciwnie, 
w pismach moich wydałem wyrok po- 
tępiający na tę sektę. Bardzo też rzad- 
ko odbierałem wizyty Persów u siebie 
— a tu w Carogrodzie przez całe czte- 
ry lata zaledwie trzy lub cztery razy. 
Chyba ci trzej czy czterej tworzyli 
szkołę spiskowych“. 

Rzekłem: 

„Ale przecież mirza Riza był u 
pana ?* 

Odpowiedział: 

„Prawdą jest, że niejaki mirza Riza 
przybył do mnie przed siedmiu mie- 
siącami, prosząc o pomoc. Był sparsa- 
liżowany, więc wyrobiłem dla niego 
przyjęcie do francuskiego szpitalu szy- 
szelskiego. Leżał on tam półtrzecia 
miesiąca. Ten mirza Riza nie był ża- 
dnym babistą. Był to Pers, który przed 
8 laty był członkiem stronnictwa po- 
stępowego, a żądało ono administra- 
cyjnego porządku i prawidłowej usta- 
wy dla państwa perskiego, rządzonego 
zupełnie bez praw i jedynie wedle wi- 
dzimisię. Jako członek tego stronni- 


bez żadnego procesu wtrącono go do 
więzienia i tam przy pomocy rozpalo- 
nych obcęgów i innych najwyszukań- 


nia się przekonań postępowych i do 
zdecydowania się na publiczną pokutę. 
Minął cały rok męczarni. Męczony zni- 
szczone miał ciało, ale duszę nieugiętą. 
Szach kazał go uwolnić z więzienia, 


kazał go kąpać i leczyć — przez cały 


tydzień na to — aby nabrał sił do no- 
wego roku cierpień. Po tygodniu od- 
prowadzono go znowu do więzienia i 
rozpoczęto na nowo torturować. Tak 
przeszedł drugi rok. Tak samo też po 
tygodniu wzmacniania przeszedł rok 
trzeci i tak minęły całe cztery pe 
Któżby mógł przypuścić, że żywy czło- 
wiek sf a akoo l aT 
cierpień. A przecież on, ten człowiek 
wytrzymał je przez cztery lata. Ach, 
aby ujść przed tymi nieopisanymi tor- 
turami, które musiał wytrzymywać 
dlatego, że nie chciał się zaprzeć prze- 
konań postępowych, że ukochał prawdę, 
sprawiedliwość 1 wolność — aby temu 
czteroletniemu męczeństwu koniec po- 
łożyć, człow ek ten, mirza Riza posta- 
nowił targnąć się na własne życie i 
rozpruł sobie brzuch. Niestety wyle- 
czono go i nowym męczarniom podda- 
no. Kiedy nic nie pomagało i kiedy 
bohater przekonania swoje po tylu 
męczarniach tylko z tym goigtzym 
zapałem wyznawał, kiedy duch jego 
ciągle szczęśliwy i nienaruszony try- 
umfował nad rozbitą powłoką ciała, 
kazał zapieniony tyran pędzić krnąbr- 
nego więżnia przez ulice teherańskie 
wśród rózeg, kazał go zawlec na gra- 
nicę państwa i wyrzucić poza nią. O- 
kulały, na pół żywy i napoły ślepy 
przyszedł przed 7 miesiącami do mnie. 
Opuścił szpital, niedoznawszy nawet 
częściowego polepszenia. Nie mógł tu 
wytrwać. Mówił, że mu tu za zimno, 
że potrzebuje gorętszego kl matu. 

„Nie otrzymałem oda niego, odkąd 
wyjechał, żadnej wiadomości. Czy wy- 
zdrowiał? Czy sparaliżowanie ustąpiło? 
Czy odzyskał wzros? O Ałłahu! czy 
to możliwa, aby to on był tym, który 
tyrana zgładził, który wielki a znęka- 
ny kraj, nieszczęsny lud uwolnił od 
krwawych rządów szaleńca? O Ałłahu ! 
czyżeś powrócił władzę jego ramieniu 
i oddał światło jego oku tak, że mógł 
pewnie mierzyć i śmiało godzić ? Cud 
się stał i Bóg sam wykonał sprawie- 
dliwość. Czyżby to ten właśnie nie- 
szczęśliwy, sparaliżowany, ślepy po- 
wrócił do ojczyzny, do stolicy i nie- 
postrzeżenie dotarł aż do serca ty- 
rana ?... 

Wzruszony szejch zamilkł. Po chwili 
zapytałem go: 

„Panie, byłeś wrogiem szacha Nasr- 
eddina. Jeżeli morderca Nasreddina 
jest tym samym murzą Rizą, o któ- 
rym opowiadałeś — czy nie można 
przypuścić, że zaraziłeś go swoją nie- 
nawiścią ?* 

„On nie potrzebował aż mojego 
wpływu. Nieszęsliwy wierzył, że wy- 
świadcza w ten sposób przysługę oj- 
czyżnie, a równocześnie osobistej zem- 
sty dokonywa. Któż jednak może mnie 
czynić odpowiedzialnym? Nie powie- 
działem żadnemu człowiekowi: idź i 
zabij sznchą. Żadnego mordercy nie 
wysyłałem do Teheranu... Co się tyczy 
żądania perskiego posła, aby mnie wy- 
dano perskiemu szachowi Jako inicya- 
tora morderstwa -— to jest to chroni- 
czną manią, nieuleczalną ideą fire 
perskiego wielkiego wezyra mirzy Ali- 
Askara, jestto złośliwy kaprys, nie- 
mający na swoje poparc'e ani odrobi- 
ny prawa. Przed sześciu laty, kiedym 
opuścił Persyę, znalazłem się w Bas- 
sorze. Pod pozorem, że jestem pers- 
kim poddanym, wygnanym z perskie- 
go państwa 1 w Bassorze zablisko jego 
granie przebywającym, chciał wymóc 
wielki wezyr na rządzie osmańskim, 
aby mnie wypędzono z Turcyi. Mnó- 
stwo telegramów wymienili wówczas 
wielki wezyr perski, gubernator Bas- 
sory Hydajet basza i Wysoka Porta. 


ctwa naraził się na zemstę królewską, 


szych tortur zmuszano do wyrzecze- 


Wysoka Porta odrzuciła żądania rządu 
perskiego. Po roku przybyłem do Lon- 


GAZETA NARODOWA z (z artk 


dynu. Rząd perski zażądał więc od 
Salisbury'ego mego wypędzenia. Jasna 
rzecz, co mógł na to rząd angielski 
odpowiedzieć. 


u dnia *. lipca 1896. Nr. 182. 


‘dzenia zjazdu delegatów Związku so- 


kolego, o czem już wspominałem. Otóż 
na pierwszem z tych posiedzeń przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie ko- 


„Sułtan Abdul Hamid, monarcha|misyi rewizyjnej, udzielono wydziało- 


światły, ceniący nauki i talenty, za- 
prosił mnie przed 4 laty do siebie -— 
mam jeszcze u siebie pochlebne jego 
listy. Posłuchałem chalifa, Podczas 
pierwszej rozmowy, jaką miałem z 
sułtanem, powiedział do mnie sułtan 
dosłownie: „Poseł perski był trzy 
razy u mnie, aby cię przedemną ọ- 
czerniać. Nie zważałem ani na niego, 
ani na jego zuchwałe słowa." Przed 
niedawnym czasem odjechał ten per- 
ski poseł, a za nim jego brat — a je- 
go pierwsze kroki na dworze sułtań- 
skim skierowane były ku temu, aby 
mnie z drogi usunąć... Te napaści bez 
końca, ta nierozsądna nienawiść, ta 
dzika manja prześladowania, pozba- 
wiona nawet pozoru prawa — czy to 
nie śmieszne ? Nie jestem Persem, je- 
stem Afganem. Nie mam żadnego u- 
działu w zamordowaniu szacha, cho- 
ciaż rząd perski powtarza to setki 
razy, nie przedstawiając ani razu ża- 
dnego dowodu. Przeciwnie M unif-ba- 
sza, turecki poseł, telegrafował tu z 
Teheranu dwa razy, że pogłoska, ja- 
koby morderca w chwili zamachu wy- 
krzyknął moje imię, jest bezpodsta 
wną. Proszę wszystkich ludzi, miłują- 
cych prawo i prawdę, aby potępili 
nikczemne, barbarzyńskie postępowa- 
nie perskiego rządu. Poświęciłśm ży- 
cie naukom i głosiłem zawsze prawdę, 
swobodę i sprawiedliwość. Kto, oprócz 
Boga, może mieć odwagę położyć rę- 
kę na mnie i przedwcześnie skrócić 
moją drogę?... 

Na tem nie skończyła się nasza 
rozmowa. Opowiadał wspomnienia ze 
swego życia, z wrażeń, odniesionych | 
w Persyi, Turcyi, Afryce, Europie, a 
szczególnie Paryżu, Londynie i Mo- 
nachium. Mówił o polityce, religii, fi- 
lozofii, literaturze, sztuce, życiu towa- 
rzyskiem i postępacn techniki. We 
wszystkich częściach świata publiko- 
wał dzieła, miał we wszystkich cen- 
trach życia ludzkiego przyjaciół i wiel- 
bicieli. Jako potomek w prostej linii 
roroka, nosi przydomek saida, szczę- 
Tegi człowieka wysokiego rodu. 
Mahometanie czczą go nietylko za to 
wysokie pochodzenie, jeno jeszcze 
bardziej za głęboką mądrość i to 
wszędzie, gdzie tylko islam panuje. 
W Europie również jest dobrze zna- 
ny. Anglikom przedstawił go Gladsto- 
ne, Francuzom Renan, w Rosyi Kat- 
kow i Komarow nie szczędzili mu po- 
chwał. 

Chyba nie ma drugiego człowieka 
tak wymownego na Wschodzie. Gdy- 
by nie miał oryentalnej sukni na so- 
bie, możnaby tego żywego 1 ożywio- 
nego mowcę z długim włosem, spada- 
jącym mu na kark, wziąć łatwo za eu- 
ropejskiego uczonego, który do syta 
kosztował już ze wszystkich umieję- 
tności i umie z rzadką zręcznością o 
wszystkiem rozprawiać. Wszystko, co 
mówi, jest interesujące. O sobie mówił 
to mniej więcej. 

Said Dżemaleddin nazywa się sam 
El Afgan, Afgańczykiem; utrzymuje, że 
jest rodem z Kabulu. Inni dowodzą. 
że się urodził w perskiem mieście 
Essed Abad. Wybitną inteligen-yą i 
czynnością zwrócił już w najwcześniej- 


|szej młodości uwagę swoich współo- 


bywateli na siebie. W trzynastym ro 
ku życia — obecnie liczy ich około 
60 — wstąpił do armii afgańskiej. ru- 
szającej na Belch. W pięć lat później 
znalazł się w Indyach na scenie krwa- 
wej rewolucyi w samem centrum po- 
żogi. Z Indyj ruszył w pielgrzymce do 
Mekki, a stamtąd na Persyę do Ka- 
bulu. Kiedy Emir afgański Dost-Maho 
met chan obległ Herat, który był w 
mocy jego bratanka i zięcia, stał Dże- 
maleddin na czele wojska oblężnicze- 
go. Podczas wszystkich tych uciążli- 
wych podróży był Dżemaleddin wojo- 
wnikiem i uczonym równocześnie. 
Z własnej ochoty uczył się i studyo 
wał wszystkie umiejętności, pogłębiał 
swoje wiadomości, rozszerzał zakres 
wiedzy. 

Podróże uczyniły z niego świetne- 
go obserwatora i znawcę ludzi, olbrzy- 
mia pamięć twale umieściła w głowie 
wszystkie doświadczenia i przygody. 
„Jak Biasowi — mówił — towarzy- 
szyły mi zawsze moje księgi.* Już 
wówczas zapoznał się gruntownie z 
arcydziełami literatury perskiej i arab- 
skiej a także z głównymi dziełami za- 
granicznych dawnych i nowszych u- 
czonych, o ile przekłady ich na wscho- 
dnie języki istnieją. 

Tym sposobem położył podwaliny 
pod gruntowne znawstwo dziejów 
świata i literatury światowej, tym spo- 
sobam stał się wielkim, może jedynym 
kosmopolitą, który w grauicach Islamn 
istniał... ki 

Na kilka dni przed zdobyciem He: 
ratu umarł emir Dost Mahomet-chan. 
Spadkobiercą jego został Chir-Ali chan. 
Walczyli z nim o koronę bracia Ma- 
homet Aazam i Mahomet Afzal. Dże- 
maleddin stanął po stron'e tego osta- 
tniego. Dziesięć lat trwała wojna do- 
mowa, w której zwycięscą został AL 
chan. Dopiero po śmierci Aiego wstą- 
pił na tron syn Mahometa Afzala, Ab- 
dul-Rachman, obecny emir. Po poraż- 
ce obu swoich przyjaciół opuścił Dże- 
maleddin Afganistan i udał się do In- 
dyj, a stamtąd po roku po raz pierw- 
szy do Konstantynopola. Było to w 
czasie urzędowania sławnego wielkie- 
go wezyra Alego baszy pod panowa- 
niem sułtana Abdul Azisa. 


IL Alot Sokulstwa olkigo. 


(Korespondencya Gas. Nar.) 


Kraków d. 30. czerwca, 
Podczas zlotu sokolstwa polskiego 
odbyły się równocześnie dwa posie- 


wi absolutoryum i rozdzielono refera- 
ty wniosków. 

Na drugiem zaś posiedzeniu uchwa- 
lono, że na rok 1896 wstępne ma wy- 
nosić 5 zł, a wkładka roczna 50 ct. 
od każdego członka Towarzystwa zwią- 
zkowego, dalej na wniosek sekcyi re- 
gulaminowej uchwalono: 

1) nie przychylić się do wniosku 
wprowadzenia „ślubowania* sokolego*; 

2) uznać jako rzecz konieczną 
wprowadzenie jednolitego regulaminu 
ubiorowego, zawierającego sankcyę 
karną za nadużycie stroju sokolego; 

3) polecić wydziałowi Związku u- 
łożenie i wprowadzenie takiego regu- 
laminn, po zasiągnięciu wpierw opinii 
Towarzystwa drogą  kwestyonaryu- 
szów. Regulamin powinien obejmować 
także przepisy o zachowaniu się w 
stroju sokolskim. 

W końcu wybrano do wydziału 
Związku na trzy lata pp.: Cenara Ed- 
munda Lwów, dr. Czarnika Kazimierza 
Lwów, Durskiego Antoniego Lwów, 
Krobickiego Leona Złoczów, Stanisza 
Tadeusza Rzeszów; na dwa lata pp.: 
Turskiego Władysława Kraków, a na 
jeden rok pp.: Nartowskiego Teofila 
i Wierzejskiego Józefa. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano 
ra jeden rok: dr. Hibla J. A. Jawo- 
rów, dr. Małaczyńskiego Aleksandra 
Lwów, Mendę Władysława Lwów. 

Kraków d. 30. czerca. 

(Z) Wtorek, trzeci dzień zlotu, 
miał być poświęcony jedynie wyciecz- 
kom i zabawie druchów. O 9 rano wy- 
ruszył pociąg do Wieliczki zabierając 
ze sobą około 800 Sokołów, z muzyką, 
pragnących zwiedzić kopalnie. Za krót- 
ki jednak termin przeznaczono ku te 
mu i zaledwie maleńką część kopalń 
można było oglądnąó powierzchownie, 
zwłaszcza, że w program zwiedzania 
weszły tańce. 

Projektowana wycieczka na kopiec 
Kościuszki odbyła się znacznie później 
i z małym udziałem. Mimo to wycie- 
czka ta z naczelnikiem krakowskim 
na koniu, a odprowadzana przez od- 
dział konny, była przyjemną ; po dro- 
dze oglądano okolicę, witano zdala 
mogiłę Wandy, zwidzano fortyfikacye 
itd. Na samym kopcu w nastroju uro- 
czystym, którym przejęła się i licznie 
zbić publiczność, odśpiewano pie- 
śni patryotyczne, poświęcając je pa- 
mięci bohatera-naczelnika, na którego 
cześć i cały zlot był zwołany. 

Z niecierpliwością oczekiwano wie- 
czora, aby ujrzeć wyścigi wioślarskie 
i wianki. W wyścigach brał udział 
oddział wioślarski Sokoła krakowskie 
go, w 2 biegach współzawodniczyło 
z nim Towarzystwo wiośl. warszaw- 
skie, które też zwyciężyło w łodziach 
na 5 ludzi o czterech wiosłach. Na 
nieobeznanych z tym sportem łodzie 
te, skule pojedyncze, wąziutkie, że je- 
den tylko człowiek może się w mch 
zmieścić, długie a przytem szybkie 
jak jaskółki, robiły wielkie wrażenie. 
lo też zwycięzców nagradzano hu- 
cznymi oklaskami, rozentuzyazmowa- 
uy tłum przełamał nadbrzeżne baryery 
i zalał brzegi po samą wodę. 

Gdy się ściemniło i pokazały się 
pierwsze wianki, zaczęto z pod mostu 
zapalać ognie sztuczne. Najpierw cały 
szereg zapalonych różnobarwnych o 
gui bengalskich puszczony z wodą za- 
taczał fantastyczne reje, zasłaniając 
brzegi obłokami dymu, co podnosiło 
wrażenie. Później rakiety wybuchają 
ce na wodzie i kule ogniste tysiąca- 
mi wylatujące z hukiem w powietrze, 
aż wreszcie ukazała się zdala olbrzy 
mia tratwa ubrana w zieleń i ustrojo- 
na lampkami, tak że wygląlala jak 
masa świetlna. 

Na niej znajdowała się orkiestra, 
chóry damskie i męskie, które wyko- 
nywały przeróżne pieśni a szczególnie 
tradycyonalne zastosowane do wian- 
ków. 

Panie krakowskie znajdujące się na 
majestatycznie przesuwającej się va- 
twie, zbierały od publiczności oklaski 
i pochwały. 


KRONIKA. 


Lwów d. 1. lipca. 


Areyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da zamianował cesarz protektorem akade- 
mii umiejętności w Krakowie i czeskiej aka- 
demii umiejętności w Pradze. 

Zapiski osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Kazimierz Badeni wyjechał dziś z Wie- 
dnia do Buska. Hr. Badeni do Lwowa nie 
wstąpi. 
` Hr. Marya Badeniowa wyjechała dziś ze 
Lwowa do Buska na pobyt letni, 

Komisya kraj. dia spraw rolni- 
ezych odbyła 30 zm. pod przewodnictwem 
marszałka hr. Bad:nirgo pierwsze posiedze- 
nie. na którem najpierw ukonstytuowała się 
wybierające wiceprezesami St. hr. Stadni- 
ckiego i St. Homolacsa, a do sekcyi stałej 
pp. Czecza, Homolacsa, Langiego, Onysz 
kiewicza, Pilata, Polanowskiego i Sta- 
dniekiego. 

Nustępnie rozpatrywano sprawę reformy 
kuratoryj szkół rolniczych i postanowiono 
kuratorye te znieść we wszystkich niższych 
szkołach rolniczych, oraz w tarnowskiej szko- 
le ogrodniczej i w szkole lasowej we Lwo- 
wie, — kuratorye zaś szkół w Dublansh i 
Czernichowie postanowiono ograniczyć, pozo- 
stawiając im jedynie wpływ na personalia i 
na plany nzukowe. W końcu uchwalono za- 
żądać od tewarzystw rolniczych opinii co do 
zmian, jakieby w ustawie o licencyonowaniu 
buhajów pzeprowadzić należało. 

Posiedzenie Rady miejskiej sto 
trzydzieste siódme z rzędu a ostatnie, jak 
mówi zaproszenie, odbędzie się w środę o 5. 
wieczorem. Na porządku dziennym jeden tyl 
ko punkt: pożegnanie ustępnjącej Rady, 


zaległemi 
syndykutu 
dzi się istotnie także sprawa funduszu Fran- 
ciszka Józefa przeciw Franciszkowi Momo- 
ckiemu i sp. o zapłacenie 
330 zł. w. a. zpn. która jest dotąd w toku 
i stanowczo jeszcze załatwioną nie jest. Na- 
tomiast 


obok właśnie tej zawalonej wczoraj 
nicy, trzy inne a budował je po 

zimie: 
do tego stopnia, że „murował gorącem wa- 
pnem*, Co to znaczy takie murowanie, wie 
każdy architekt. Miejski urząd budowniczy 
nie jednak o tem nie chciał wiedzieć, 


szcze o wczorajszem zawaleniu. 
obowiązkiem jego było natychmiast zarządzić 
środki ostrożności i powstrzymać aż do u- 


Akt wyboru prezydenta, pierwszego i 
drugiego wiceprezydenta miasta na okres 
3 letni odbędzie się jutro we czwartek dnia 
2 bm. o godz. 6 wieczorem w sali ratu- 
szowej. Wczoraj odbyły się w tej sprawie 
narady znacznej części członków Rady miej- 
skiej i próbne głosowanie, przy którem naj- 
większą ilość głosów otrzymał dr. Piętak, 
następnie dr. Stroynowski, a najmniej do- 
tychezasowy prezydent p. Mochnacki, które 
go kandydatura, o ile z wczorajszej sytua 
cyi sądzić można, nie utrzyma się tym 
razem. 

Profesor Soleski złożył na ręce pana 
prezydenta Mochnackiego pismo, w którem 
donosi, iż rezygnuje z godności dyrektora 
miejskiej szkoły przemysłowo-handlowej. Po- 
wodem rezygnacyi ma być unieważnienie 
wyboru jego do Rady miejskiej. 

Odparcie fałszu. W Kuryerze Lwow- 
skim pojawił wię artykuł, krzywdzący p. 
Michalskiego. Syndyk miejski p. dr. Pomia- 
nowski odnośnie do tej notatki wystosował 
następujące sprostowanie: „Do Wgo Pana 
Michała Michalskiego we Lwowie. Odnośnie 
do artykułu MKuryera lwowskiego z dnia 
80 czerwca 1896 N. 180 pod tytułem „go- 
spodarka fundacyi im. Franciszka Józefa" 
mam zaszczyt donieść, że między wieloma 
sprawami, które przy objęciu 
miejskiego zastałem — znacho- 


resztującej sumy 


sprawa tego funduszu przeciw p. 
Michałowi Michalskiemu o zapłacenie sumy 


500 zł w. a. zpn. jest już stanowczo 
wyrównaną a tem samem 
twioną, 
dnem nadużyciu. 


zał a- 
W obec tego niema mowy o ża- 
We Lwowie 30 czerwca 


1696. Z poważaniem dr. Pomianowski, 


syndyk miejski. 


Lwowskie budownictwo. Wczoraj 
popołudniu w budującej się kamienicy przy 
ulicy św. Zofii, własność p. Baracha Józefa, 
usnnęła i odchyliła się dwupiątrowa ściana 
w oficynach. Na szczęście robotniey spostrze- 
gli, jak ściana leci, szybko podparli belkami 
i natychmiast rozebrali całą ścianę od dru- 
giego piętra aż do fundamentów. Tym ra- 
zem obeszło się bez nieszczęścia, ale gdyby 
tak ściana owa sypać się była poczęła pod- 
czas nieobecności robotników, mielibyśmy 
prawdziwe „zapadanie się Lwowa*, a to 
dzięki tylko miejskiemu urzędowi budowni- 
czemu i kartelowi cegelnianemu. Z jednej 


bowiem strony urząd budowniczy bez wzglę- 
du na bezpieczeństwo mieszkańców nie nad- 
zoruje dostatecznie nowych budow, które za- 
czynają we Lwowie być już tak liche, że są 
z tego sławne, a co gorsze, jest zbyt pobła- 
żliwym dla niektórych pp. bndowniczych, 
mających wpływy w magistracie, 


Tak np. ten sam p. Barach budował 

kamie- 
prostu w 
w grudniu i w styczniu i w lutym, 


tak 
samo jak zapewke do tej pory nie wie je- 


bezpieczenia walących się murów dalszą bn- 
dowę. Może z tem jednak czeka do obioru 


nowego burmistrza. 


Drugą przyczyną walenia się kamienie 


lwowskich jest kartel cegielniany. Ten bo- 


wiem sprzedaje cegły z najlichszych przed- 
miejskich cegielń żydowskich, a sprzedaje je 
pomieszane z różnych cegielń, nierównej for- 
my, grubsze, cieńsze, twardsze, miększe, ce- 
gły z piasku, cegły z marglu i z czego Bóg 
da. Kupujący brać musi co mu dają, a gdy 
z takiego materyału zlepi kamienicę, a 
nadto gdy dzięki protekcyi urzędu budowni- 
czego zlepi ją w zimie, na mokrym gruncie 
— rzecz naturalna, że kamienica się wali. 

Strejk stolarski. Na wczorajszem ze 
braniu czeladzi stolarskiej w pasażu Haus- 
manna uchwalono w dzień wyboru prezy- 
denta miasta, t. j. 2 lipca, wyruszyć z żo- 
nami 1 dziećmi, w godzinach, gdy posiedze- 
nie trwać będzie, przed magistrat aby radni 
— jak wnioskodawca czeladnik Kozłowski 
na zgromadzeniu powiedział — mogli wi- 
dzieć ich nędzę. 

Muzyki wojskowe przegrywać będą 
w lipcu przed namiestnictwem w dniach 1., 
10., 21. i 29., — przed gen. komendą w 
dniach 2, 14. i 24.. — w parku stryjskim 
w dniach 3., 16., 23. i 31. — przed odwa- 
chem w dniach 7. i 80. — na Wysokim 
Zamku w dniach 8., 17. i 28., — w ogro- 
dzie pojezuickim w dniach 9. i 22. a przed 
domem inwalidów dnia 15. 

Krwawe bójki zaszły wczoraj na ul. 
Kochanowskiego i na pl. Krakowskim, W 
pierwszym wypadku posprzeczało się dwóch 
zarobników zajętych przy budowie domn i 
D. Wojtek tak mocno pobił Ig. Kozdrowskie- 
go, że go z porozbijaną czaszką odwieść 
musiano do szpitala po tymczasowem opa- 
trzeniu na stacyi ratunkowej. W drugim wy- 
padku ofiarą padła kobieta K. Burkowa. Za 
robnik Wiszniewski przystąpił do niej z no- 
Żem w ręku i zadał jej nim w głowę krwa- 
wą ranę. Był to akt obrony, bo Burkowa 
gradem obelżywych słów obrzuciła kobietę 
Wiszniewskiego, 

W zakladzie drohowyskim hr. 
Skarbka odbył się w poniedziałek popis do- 
roczny wobec liczniejszego w tym roku gro- 
na gości, między którymi znajdowali się dy- 
rektor p. Baranowski, radca p. Sawczak, 
prof. Ciesielski i. i. Po uroczystem nabożeń- 
stwie i Te Deum w kaplicy zakładu, od- 
był się popis śpiewu i deklamacyi (po pol- 
sku, rusku i niemiecku) oddziału dziewcząt, 
następnie klasyfikacya i przyznanie nagród 
pieniężnych, złożonych na książeczki kasy 
oszczędności, oraz pożegnanie dziewcząt, któ- 
re w tym roku opuszczają zakład. Po przer- 
wie nastąpiły popisy oddziału chłopców, ró- 
wnież w tym samym porządku, rozdzielenie 
jako nagród 30 kasetek z cyrklami, ofiaro- 
wanych przez p. Bromilskiego. Po popisie 
przemawiał do wychowanków dyr. p. Bara- 
nowski, zalecająg do wytrwałej pracy. Odby- 
ły się jeszcze popisy gimnastyczne na bo- 
isku, poczem kuratorya podejmowała gości 
objadem, w czasie którego zebrano 16 zł. 


40 ct. jako zawiązek funduszu na pomnik 


Bo przecież | 


„dla fundatora zakładu. Popołudniu zwidzano 
jjoszcze warstaty, ogród i folwark, a wszystko 
*czyniło bardzo korzystne wrażenie. 


Do egzaminu dojrzałości w gimn. 
00. Jezuitów w Bąkowicach pod Chyrowem 
zgłosiło się uczniów 30,] Świadectwo dojrza- 
łości z odznaczeniem otrzymali: Adam Bie- 
lecki, Leon Bocheński, Stanisław Jakubow- 
ski, Stefan Skrzyński, Józef Szymanowski. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: hr, 
Dunin Władysław Borkowski, Czesław Brann. 
Karol Bukowski, hr. Jan Dembiński, Stani- 
sław Dorożyński, Bolesław Dunikowski, An- * 
drzej Dzierżanowski, Włodzimierz Fajrych, 
Stanisław Illasiewicz, Zygmunt Janczura, 
Maryan Kuczyński, Roman Męciński, Wła- 
dysław Niemczewski, Jan Obertyński, Wi- 
tołd Romanowski, Józef Schmidt, Paweł 
Skrowaczewski, Józef Srokowski, Mieczysław 
Szydłowski, Jerzy Wiszniewski, Wiktor Za- 
bawski. Czterem uczniom pozwolono powtó- 
rzyć egzamin z jednego przedmiotu po wa- 
kacyach. 

W szkole czernichowskiej egzamin 
główny złożyli: K. Cyprysiński, Z. Grodecki, 
E. Gntteter, B. Małachowski (z odzn.), R. 
Nowak, W. P. Olszewski (z odzn.), W. 
Płocki, T. Świecki (z odzn.), K. Szepietow- 
ski, J. T. Tołłoczko (z odzn.), M. Walew- 
ski, L Zembrzuski (z odzn.) i uczeń nadzw. 
J. Froń (z odzn.) 

W Przemyślu odbędzie się w dniach 
4.15. bm. zjazd i walne zgromadzenie 
członków towarzystwa „Szkoły ludowej*. 

Ciekawe stosunki. Czytamy w Cga- 
sie: Po ogłoszeniu w sobotnim Czasie re- 
cenzyi z przedstawienia „Lohengrina*, otrzy- 
mała Redakcya (/zasu następujące pismo od 
przedsiębiorstwa opery : 

Wielmożny Panie Redaktorze | 

Wobec licznych dowodów, iż recenzent 
Czasu w tendencyi ujemnego oceniania ope- 
ry może się nadal czuć krępowanym wolną 
lożą — stosując praktykę scen zagranicznych 
— pragnę mu w tym kierunku nie stać na 
przeszkodzie i donoszę, iż loża do dnia dzi- 
siejszego przez Szanowną Redakcyę zajmo- 
wana, zostaje z dniem dzisiejszym z pod jej 
dyspozycyi wyjętą. 

Racz przyjąć Wielmożny Redaktorze wy- 
razy głębokiego szacunku, L. Heller. 

„List ten wymaga objaśnienia. O miejsca 
gratisowe na przedstawienia operowe nie pro- 
siliśmy bynajmniej, przyjęliśmy  lożę od 
przedsiębiorstwa ze względu, że jest to u- 
przejmość, z której utartym zwyczajem ko- 
rzystają również inne redakcye. Przyznaje- 
my, że nie domyślaliśmy się, iż do używa- 
nia tej loży mogą choć milcząco być przy 
wiązane zastrzeżenia i warunki, których sza- 
nująca się Redakcya przyjąć nie może. Z 
ogłoszonego wyżej lista wynika niedwuzna- 
cznie, że przedsiębiorstwo operowe inaczej 
niż my na ten stosunek wzajemny się zapa- 
truje. Wdzięczni jesteśmy za otwartość i 
wyprowadzenie nas z błędu, choć nie dość 


wczesne. Natychmiast też pospieszyliśmy za- 


abonować fotel dla recenzenta redakcyjnego. 
Teraz już chyba przedsiębiorcy opery nie 
będą mogli wątpić o zupełnej bezstronności 
naszych sprawozdań. My zapewnić możemy 
czytelników, że Czas ładnymi warunkami 
swobody zdania w krytyce ukrócić sobie nie 
da. Jak dotychczas recenzent nasz pisał z 
loży o operze według najgłębszego swego 
przekonania, nie według tego, co przyjemność 
sprawi śpiewakom lub przedsiębiorcom, tak 
i nadal z fotelu sprawozdania jego będą si- 
ne ira et studio Bo i czytelnikom i sobie 
przedewszystkiem winniśmy prawdę”. 


Strejk stolarzy w Krakowie. Wczo- 
raj rozpoczęli robotnicy stolarscy strejk w 


j Krakowie. Pracę zawiesiło około 400 robo- 


tników, żądają oni zniesienia roboty akordo- 
wej, dziewięć godzin pracy we fabrykach a 
dziesięć w warstatach i minimum  tygodnio- 
wego wynagrodzenia 9 zł. 

Koniec opryszka. Z Zukopanego pi- 
szą: Od jesieni roku zeszłego poszukiwała 
żandarmerya sprytnego rzezimieszka Józefa 
Stękały, zwanego także Pytlowaczem, pocho- 
dzącego z Cichego, miejscowości położonej 
obok Zakopanego. Stękała wyjechał przed 
asenterunkiem do Ameryki, gdzie poznał 
znajomych z pobliskiej wioski, tamże osia- 
dłych i nieco zagospodarowanych. Po zawar- 
ciu ścisłej z nimi przyjaźni uciekł i zabrał 
biedukom ciężko zapracowany grosz w kwo- 
cie 925 dolarów i z łupem tym przybył do 
Galicyi, obrawszy sobie za siedzibę swą ro- 
dzinną wioskę, w której swobodnie żył, ba- 
wił się wesoło i kradł, gdzie mógł, a mie- 
szkańcy wioski bali się oddać go w ręce 
władzy, przed którą dobrze się ukrywał. 
Kilka razy wprawdzie już był w ręku żan= 
darmów, zawsze jednak sprytnie umiał się 
wywinąć, Śmiały, silny, odważny, nie tracił 
więc fantazyi, bo eto dnia 25 zm. w wilię 
dnia krytycznego napisał do Starostwa list, 
w którym kpiąc sobie dodaje: „Niech sobie 
żandarmi porządnie mięsa podjedzą, nim 
mnie dostaną“. Żandarmerya wyśledziła, że 
ukrywa się on w szałasach na polanie zwa- 
nej „Jarząbek*, kilka mil od Zakopanego 
oddalonej. Wysłany dnia 26 z. m. na czaty 
żundarm Jan Knapiński wraz z drugim, rze- 
czywiście z dala spostrzegli Stękałę, uwija- 
jącego się między szałasami, ale gdy się 
z kryjówki wychylili, spostrzegł żandarmów 
mały chłopak, który dał natychmiast hasło. 
na które Stękała schronił się do szałasu, a 
gdy żandarmi podeszli bliżej, a Knapiński 
zawołał trzykrotuie „stój!“ — Stękała po- 
czął uciekać. Gdy i powtórne wezwanie nie 
pomogło, wtedy Knapiński strzelił i trafił 
uciekającego w głowę. Kula przeszła na wy- 
lot, a mózg wyszedł na wierzch. Stękała 
padając, nie wydał najmniejszego  jęku, 
chwycił się tylko za głowę i stracił przy- 
tomność. Zawezwany z Zakopanego dr. Ra- 
dzikowski obandażował mu głowę i począł 
łyżką wlewać do ust mleko, które Stękała 
z chciwością połykał. Nadzwyczaj silny po- 
siada on organizm, bo około godziny 5 po 
południu zaczął zrywać bandaże z głowy i 
ledwo mu w tem przeszkodzono Drogą bar- 
dzo stromą i po sterczących kamieniach od- 
wieziono go tego samego dnia do siostry, do 
wsi Witowa, gdzie jeszcze wieczór żył i mę- 
czył się okrótnie, lecz chwile jego są poli- 
czone. Na miejsce wypadku zjechała ko- 
misya. 

Przędzalnia bawełny Liebiga w 
Libercu spłonęła do szezętu. W ogniu zna- 
lazła śmierci jedna robotnica, 

Morderstwo. Z Wiednia  telegrafujs 
nam nasz korespondent, że wczoraj uwięzio- 
no tam zbrodniarza, który otruł własną żę- 


nę, aby wejść w związki małżeńskie z mło- 
dą dziewczyną. Jak pierwsze śledztwo wyka- 
zało, morderca ten już kilka podobnych zbro- 
dni popełnił. 

Katastrofa w 5t. Louis. Szczegóły 
katastrofy w St. Louis, o której donosiły 
po krótce telegramy są straszne. Cyklon 
nadszedł niespodzianie, bo chociaż dzień był 
duszny i gorący, wszyscy sądzili, że się 
skończy zwykłą burzą z piorunami i bły- 
skawicami. Początek katastrofy nie przepo- 
wiadał też nie groźnego. Jak zwykle przed 
burzą zawiał chłodny wiatr, unosząc tuma- 
ny kurzu i śmiecia z ulic, następnie lunał 
deszcz i odezwały się grzmoty. Nagle uci- 
chło wszystko, deszcz przestał. padać Po 
chwili jednak na północno zachodniej stronie 
nieboskłonu ukazał się olbrzymi wał chmur 
brunatnych, rdzawych i z ogromną szybko- 
ścią zaczął zbliżać się ku miastu. Byla go- 
dzina wpół do 6 po południu, gdy z szu- 
mem, świstem, trzaskiem rozszalał się orkan, 
niosące Śmierć i zniszczenie. W mieście 
wszczął się hałas nie do opisania. Całe do; 
my padały pod naciskiem wichru, kominy, 
dachy, słupy telegraficzne, szyldy, kamienie, 
belki unosiły się w powietrzu. Tramwaje 
i wagony wysadzone z szyn rozbijały się 
o ściany domów. Znów nastała cisza, ale 
nie na długo. Z południowo-zachodniej stro- 
ny pędziła czarna jak atrament, lejkowata 
chmura, zwrócona cienkim końcem ku do 
łowi. Miasto okryła ciemność zupełna i z je- 
szcze większą siłą niż poprzednio, rozszalały 
się żywioły, Cyklon objął pas 1'/, mili ang. 
szerokości. Pędząc z szybkością 100 mil ang, 
na godzinę, przebył wszerz Bt. Louis, poe 
zostawiając za sobą rumowiska i trupy, 
zdruzgotał na rzece Missouri most żelazny 
i całą flotylę parowców, wreszcie rzucił się 
na położone z drugiej strony rzeki miasto 
East. Bt. Louis, obracając je w perzynę. 
W niektórych dzielnicach kamień na kamie- 
niu nie został, W przeciągu półgodzinnego 
trwania wichru znikł owoce kilku dziesiątków 
lat pracy ludzkiej. Z fabryk, kościołów, szkół, 
szpitała, więzienia, biur, kilkuset domów 
mieszkalnych, parków i ogrodów, torów ko- 
lejowych, placów i ulie, utworzyły się stosy 
rumowisk, prawie nie do przebycia, (dy 
noc nadeszła, straszny obraz zniszczenia Zo- 
stał oświetlony tylko przez pożary, które wy- 
puchły w rozmaitych miejscach. O zapałaniu 
latarni miejskich nie było mowy, komuni= 
kacye bowiem elektryczne i gazowe zostały 
wszędzie poprzerywane. W przeciągu dwóch 
dni wydobyto z pod gruzów 860 zabitych. 
Ile jednak spoczywa pod gruzami, ile zgi- 
nęło w nurtach rzeki, określić trudno i za- 
pewne dokładna liczba nigdy nie będzie wia- 
doma, podczas bowiem katastrofy bawiła 
w mieście wielka liczba osób przejezdnych 
oraz robotników portowych, nigdzie nie mel- 
dowanych. Ze szpitala miejskiego zdołano 
uratować większą część chorych, brakuje je 
dnak 35 osób. W fabryce tytoniu Liggolta 
i Meyersa, która została doszczętnie zni- 
syczona, zginęło 28 robotników; w fabryce 
wyrobów drzewnych, należącej do Towarzy- 
stwa akcyjnego, także zupełnie zburzonej, 
zginęli wszyscy robotnicy w liczbie 25. Na 
ulicach zbierano dziesiątkami trupy przecho- 
dniów pozabijanych w tramwajach lub przez 
spadające belki, cegły i szyldy. 

Co do szkód materyalnych, to wynoszą 
one od 15 da 20 milionów dolarów. Niektó- 
re przedsiębiorstwa zostały zupełnie zrujno- 
wane. Tak np, Towarzystwo tramwajów ele- 
ktrycznych straciło w budynkach i taborze 
milion dolarów ; miasto oblicza swoje Rzkody 
na pół miliona dol.; fabryba wyrobów alu- 
miniowych — 300.000; trzy parafie Kato” 
liekie, których kościoły i szkoły zamieniły 
się w gruzy — 250.00U itp. 

- Rocznica. W d. 21. b. m. obchodzono 
uroczyście w kościele 00. Jezuitów w Vi- 
terbo 75 - letnią rocznieę przyjęcia tamże 
pierwszej komunii przez Qjea św. Leona XIII. 
w r. 1921. W przedsionku ustawiono po- 
mnik papieża, : 


„Salezyańska konferencya*. O dzie- 
łach śp. księdza Bosko i o zakładach zale- 
zyańskich mówić będzie ks. Bronisław Mar- 
kiewicz, w katedrze ormiańskiej we Lwowie, 
w niedzielę dnia 5. bm. o godz. 9. rano. 

Wiec katolicki. Członków należących 
do sekcyi organizacyjnej II wiecu katolickie- 
go zawiadamia się, że począwszy od wtorku 
30 bm. codziennie o godzinie 7 wieczorem 
odbywać się będą posiedzenia w sprawach 
organizacyi wiecowej w biurze komitetu, ho- 
tel Imperial. Uprasza się zatem usilnie sza- 
newnycli członków powyższej sekcyi by bez 
osobnych zaproszeń zechcieli na posiedzenia 
te uczęszczać, gdyż w obec krótkiego czasu 
dzielącego nas już od wiecu sprawy ostate- 
cznych zarządzeń nie mogą cierpieć zwłoki. 
Zarazem przypomina komitet wiecowy po- 
nownie, że termin sprzedaży kart nczest nic- 
twa upływa z dniem 3 lipca br. 

Obchód jubileuszowy. Lwowski klub 
cyklistów święci w roku bieżącym 10-letnią 
rocznicę założenia, postanowił więc w dniu 
5. lipca szereg uroczystości, któreby z jednej 
strony dały świadectwo, że od r. 1866 klnb 
pracował nad podniesieniem sportu kołowego 
i to pracował energicznie, z drugiej zaś 
strony zaińteresowały szersze koła publiczno- 
ści dla naszego pięknego sportu i przyczyni- 
ły się do jeszcze większego rozwoju samego 
klubu na przyszłość, Program uroczystości, 
ułożony przez komisyę sportową, wybraną w 
tym celu z łona Wydziału L, K. O. jest na- 
stępnjący. Przed południem : O godz. 9. na- 
bożeństwo uroczyste w kościele 00. Franci- 
szkanów, o godz. 10. śniadanie na Strzelni- 
eyfmiejskiej, o godz. 12. korso na kołach w 
strojach galowych, pochód wyruszy ze Strzel- 
nicy, ctwierać go będą członkowie L. K. C., 
we środku goście zamiejscowi, za nimi O. 
K. sokoła lwowskiego. Rozwiązanie pochodu 
na ul. Akademickiej. Popołudniu o godz, 8. 
wyścigi międzynarodowe na torze własnym, 
o godz. 8. wspólny bankiet w salach Kasyna 
miejskiego. 

Próba korsa cyklistów odbędzie się 
w czwartek 2 bm. na placu powystawowym 
obok toru wyścigowego lwowskiego klubu 
eyklistów, a nie na Strzelnicy miejskiej, jak 
przedtem ogłoszono. Druga próba odbędzie 
się w sobotę dnia 4 bm., samo zaś korso 


Pończochy, 


w niedzielę 5 bm. o godz. 12 w południe z komfortem, 


i wyruszy od Strzelnicy miejskiej. 


Oddział kolarzy „Sokoła“ lwowskie- |gości, którym dla wygody służy winda, 
go uwiadamia, iż od 1. lipca urządzać bę: |znakomita kuchnia i restauracya francuska i |przywiązywał do swej pracy, 
dzie codzień wycieczki na krótką przestrzeń | węgierska w domu, kawiarnia własna i |ozdobił 
dla młodszych i początkujących kolarzy, aby | wreszcie hotelowe łazienki. Ze względu na|miedziorytami, iż rękopis takowej od- 
mogli nabrać wprawy i biegłości w jeździe| wygodne a eleganckie urządzenie hotel ten|dał bez żadnej pretensyi 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2. lipca 1896. Nr. 182. 


a nawet przepychem i oświe-|go wydawnictwa p t. „Roślin potrze- 
cone elektrycznością są do rozporządzenia|bnych i pożytecznych... 


Skromny autor tak mało wartości| bezkarnie cisnąć mógł rękawicę ota- 
którą |czającym go stosunkom i urządze- 
wykonanymi | niom, 

Jeżeli więc świat naukowy czci 
drukarni | pamięć skromnego plebana, zgasłego 


własnoręcznie 


na kole. Wycieczkę taką prowadzić będzie nadaje się do urządzania w nim bankietów, |warszawskiej OO. Pijarów jedynie z|w sile wieku w dniu drugim lipca 1796 


zawsze jeden z członków zarządu. 


demicka 7. o g. 5. popołudniu. 

W zakładzie głuchoniemych odbę- 
dzie się popis doroczny dnia 4. lipca o 4. 
popożudniu. 

Zgromadzenie tow.  głuchoniemyc 
„Nadzieja“ odbędzie się 5. lipca o 4. popoł 
w Qwieździe. 


Nowe urzędy pocztowe otwarte będą|wag Fairbank'a zaszczycił cesarz w cza- 
z dniem 1. lipca w Ruskiej wsi pow. Rze-|sie swego pobytu w Peszcie, 


szów i w Suchodole pow Dolina. 


Nadzwyczajne walne zgrowadze- | dyrektora Thaly'ego i kierownika przedsię- 
nie członków Kasyna miejskiego odbędzie | biorstwa Radwanyi' go. Dyrektor Thaly zau- 
się w piątek 10. bm, o godz. &'/} wiecrór. j ważył, że na wystawie pomieszczono 


Zapiski meteorolog ezne. 


7 obserwatoryum szkoły politech- bryki Fairbank'a i że odtąd przechowuje się 
nicznej we Lwowie. Dnia 1 lipca br.|jako cenną pamiątkę, 


Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 80 czerwca br. do godz. 7 rano 
dnia 1 bm. była -+ 154"0., 
-+ 6-490. 
Opad deszczu wynosił 2'2. 
Barometr opada. 


Wczoraj rano o godzinie 7 termometr|MUllerowie (fabryka na Klotildgasse nr. 
wskazywał: Lwów 4- 128 pogodnie, Mu- 22 a skład na Grosse Kronengasse 3) obe- 
szyna -|- 120 drobne chmury, Nowy Za- słali nadzwyczaj obficie ten dział wystawo- 
11:2|wy. a fabryka ich istniejąca w Budapeszcie 
11:0,|22 od r. 1868 cieszy się powszechnem* uzna- 
Ischl + 115, Tryest + 210, Riva 19-2.|niem. Wyroby tej marki znane są w całych 


górz + 11:2 pochmurnie, Skole -} 
deszcz, Wiedeń -|- 13:2, Praga 


Dziś dnia 2 lipca: Nawiedzenie MP. — 
Meftodyja. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„Wielki człowiek do małych interesów“. 
Dziesiąty występ p. Mieczysława F'renkla. 

* W konserwatoryum muzycznem 
lwowskiem otrzymali stopień celujący : 


Fortepian — klasa p. Kozłowskiej p. | 11emniej zasłużonych apostołów wie- 
Kassalówna Filomena. Klasa pani Maliszo- |dzy, który służąc nauce, nie przepo- 
wej: panny Mjanowska, Kalnieka, Podiakó- | minat o obowiązkach kapłana-obywa- 
wna, Maksymowiczówna, Spenadlówna, Gra- tela 1 na lat wiele przed ustawą Trze- 
fiówna, Brzyska Marya, Fąfara Antonina, | €1g0 „Maja ośmielił się przemówić w 
Zemlówna; pp. Barański, Dolnieki, Próchnik, |obronie maluczkich a uciśnionych. 


Szuchiewicz Taras, Walewski. Klasa panny 
Brzechowskiej: panny Jacobi Wanda, Bie- 
lecka i Jordanówna, p. Bonasiewicz Jerzy. 
Klasa p. Tothowej: panny Abrysowska, Fu- 
glówna, Mazinówna, Brzyska Antonina; pp 
Wolfsthal Maks i Krobieki Bronisław. Klasa 
p. Zellingerówny : panny Chudzikiewiczówna, 
Jasieniekie Emilia i Marya, Syroczyńska, 
Lipeszówna, Baarówna, Guwlikowska, Decy- 
kiewiczówna, Bratkowska,  Bułharynówna, 
Dorożewska, Leszczyńska Zofia, Szuchiewi- 
czówna Darya. Klasa prof. Sołtysa: panny 
Winiarzówna, Stupnicka, Proczkowska, Pan- 
kiewiczówna,  Markheimówna,  Madejska, 
Gierzkowska, Praunówny Zofia i Marya Cie- 
slikówna. Klasa prof. Słomkowskiego, panny 
Zelazowska, Krupska, Birkenmajerówna, Se- 
menecówna,  Jurkiewiczówną,  Pikorówna, 
Krzyształowiczówna, galikówna, Jarocka, Pie- 
chowiczówny Władysława i Stanisława, 
Szpytkówna i Mietschke Walerya. Klasa prof. 
Sierosławskiego, panny Borkowska Helena, 
Sierosławska Wanda, Smolnicka, Sokulska. 
Pendzickówna, Tychoniewiczówna, Krzyszto- 
fowiezówna, Tychowiczów i Marczakówna, 
pp. Doskocz Gerard, Komarnicki i Zbierz- 
chowski. Klasa prof. St. Niewiadomskiego 
panny Hinglerówna, Regenstreifówna, Klei- 
berówna, Qiruszkiewiczówna ji _ Brillówna 
Klasa dyr. Schwarza panny Senkowska, Cza 
plicka, Hochbergerówna, Baronówna, Ty- 
szkowska, Chitry Sabina i p. Głowacki Sta- 
nistaw, Klasa prof. Fr. Neuhausera panny 
Moraczewska, Navratilówna, Kamińska, Weis- 
sówna, Meyerówna, Jurajezówią. 

Organy, klasa dyr. Schwarza panny 
Baranowska i Jabłonowska, 

Skrzypce, klasa prof. Jackla.pp. Ber- 
ger, Kosowin, Podiak, Lem, Wołoszyński, 
Maksymowicz, Matuszewski. Klasa prof. 
Wolfsthala: pp. Baranowski Berger, Rogal 
ski, Thun, Pulikowski, Zagórski, Gołember- 
ski, Wasylów, Majewski, Hermelin, Poliński, 
Rausch, panny Jasinieka Joanna, Flecheró 
wna, Baranowska, łąsiorowską,  Nigry- 
nówna. 

Wiolonezela, klasa prof. Sladka pp. 
Jzatkiewiez, Stromenger, Baranowski Miecz., 
Pulikowski Roman, Vayhinger, Baranowski 
Kazimierz, Koppensteiner Józef. 

Qbój, klasa prof. Fugla pp. Havle, Ci- 
berg, Mander, Hand. 

Flet, klasa prof. Spatta p. Wessely Ja- 
rosław. 

Klarnet, klasa prof. Linki p. Gartner 
Józef. 

Śpiew solowy, klasa prof. W. Wy- 
sockiego panny Kozłowska, Wantatowiczówna, 
Ludkiewiczówna, Szydłowska,  Gołąbówna, 
Krzysztofowiezówna, Rollówna, Schuppówna 

W klusach przedmiotów dodatkowych, jak 
śpiewu, choralnego. ogólnych zasad muzyki, 
harmonii, kontrapunktu, historyi muzyki, de- 
klamacyi i języka włoskiego. otrzymało sto- 
pień celujący przeszło 150 uczniów. 

Klasa muzyki zbiorowej prof. Sladka o- 
trzymała od komisyi konkursowej jednogło- 
śne uznanie. sad 

* „Pójdźmy za nim* Sienkiewicza 
drukuje w tłumaczeniu włoskiem miesięcznik 
katolicki L'ora presente wychodząca w 
Rzymie. 


1 wystawy bdzpeszteńskiej. 


W samem prawie środku miasta, w pobli- 
;żu teatru ludowego Kerepesz utz wznosi się 
jeden z najbardziej eleganckich hoteli pe- 


szteńskich : hotel „Adria“, Pokoje urządzone [ukazał się tom pierwszy trzytomowe- |szcza. Wieleż stąd złego?" — pytalświadczył w wczorajszem swojem ex- 


Rękawiczki, Weloniki, Gorsety ne 


Punkt | to 
zborny stale przy kawiarni Schneidra. Aka- członków arystokraeyi 


ja kowane. 


najniższa | peszteńskiej dział atramentów i laków 


„| wnych, 


=== |ne pracował w ogrodzie, założony 


też wszystkie uczty wydawane przez| prośbą o ogłoszenie tej rzeczy dru-|roku w ulubionym Ciechanowcu, ze 


ó | czy to węgierskiej, |kiem. Tymczasem książka doznała jak |względu na jego zasługi, położone w 
czy też nawet polskiej tam się odbywają |najlepszego przyjęcia. Kupowała ją i|dziedzinie wiedzy narodowej — to 
tem bardziej, że hotel ma znakomitą komu- |czytała chciwie szlachta wiejska, oby- | niemniej wdzięczne należy mu się 
nikacyę za pomocą kolei elektrycznej zeļ wająca się do. tej pory Kalendarzem wspomnienie, jako człowiekowi, który 
wszystkimi dworcami, a ceny w nim umiar-| Duńczewskiego i „Nowemi Atenami", | potrafił ukochać i przygarnąć do ser- 
jako jedyną lekturę, gdyż w książce|ca wszystkich maluczkich a uciśnio- 
Kluka spotykała nietylko praktyczne |nych. Opatrzność dozwoliła mu do- 
wskazówki co do zakładania i utrzy- |czekać radośnej chwili ogłoszenia U- 
mania ogrodów, coraz to więcej wcho-|staw Majowych, które uwieńczyły, acz 
dzących w modę w dobie Stanisława |chwilowo niestety, cel jego gorących 
Augusta, ale znajdowała w niej for- | pragnień. 
malną: encyklopedyę rolniczą, zawiera- Cześć pamięci niestrudzonego ba- 
Jacą jasny 1 gruntowny pogląd na|dacza i wielkiego patryoty ! 
ulturę ziemi i lasów, wyrażony w Stanisław Szniir-Pepłowski. 


Przedmioty wystawione przez fabryk 


swoją  Szcze- 
gółową uwagą i pozwolił sobie przedstawić 


tylko 
wagi służące do celów rolniczych i handlo- 
wych — profesor Osboth zaś przypomniał 
monarsze, że podczas wystawy krajowej roku 
1885 cesarz pozwolił się zwyżyć wadze fa- 


Bardzo bogaty jest na wystawie buda- 


do pieczętowania. Wyroby te odpowiadają 
wszystkim wymaganiom ostatnich dni naj- 
nowszej techniki w tym kierunku. Bracia 


(BROŃCA MALUCZKICH. 


(Wspomnienie w setną rocznicę zgonu.) 


sposób zrozumiały dla każdego. Prak- 
tyka też wę wszystkich dziełach Klu- 
a górowała nad tecryą i tem się tło- 
maczy wzięcie niebywałe prao Ciecha- TELEGRAMY. 
nowieckiego proboszcza wśród szero- 
a IRA i Kałusz d. 1 lipca. 
4 przekonania, że ten nie i ieci 2 
te każ A a a salę dj > strefowe pięciu od 
nie ma u siebie dzieł Kluka.... RE wał POWA Rek Bospodaci 
Zachęcony tem powodzeniem nie|Skiego odbyło się tutaj przy udziale 
ustawał nasz autor w działalności pi- 60 ziemian. Z inicyatywy oddziału po: 
RA zk: stoagnkogo prze- | kuckiego uchwalono domagać się zna- 
wyszły z pod jego pióra: ia i i re- 
SZwierdąt E | A pe A. Rik ARIE i gruntownej re 
czątki i gospodarstwo" (Warszawa 1779], 003 707057 o A 
do 1780), „Wiadomości o rzeczach ko-|$Wiadczalnej w Dublanach. 
palnych“ (Warszawa 1781), wreszcie| Wystawa bydła i drobiu, która od- 
«8 sort przedrukowywany „Dyk-|była się tu w tych dniach wykazała 
Austro-Węgrzech a przewyższają dobrocią 1788), ereh A. ZP do świetne rezultaty. 
nietylko austryacki ale i zagraniczny pro- komisyi edukacyjnej sk cz Py oto Mikołaj Krzysetofowice. 
dukt. Zwłaszcza atramenty tej fabryki do ko-| n;i; d A pęk 4 i 
piowania į antracenowe nie mają sobie ró- Were A m ge PA a eD An lk 
Dzieła te, pisane piękną, jędrną pol- Sejm Krainy zwołany został na 
szczyzną, zapewniły autorowi uznanie|6 bm. 
ziomków, oraz przełożonej władzy du- w 
chownej, która wyróżniała go kolejno : wach 47 Pep, 
to dziekanią drobicką, to znów kano- Zamianowanie księcia Rudolfa Lich- 
niami: kruświcką i brzeską, a w koń-|tensteina najwyższym  ochmistrzem 
ui WL infancką. Tę ostatnią |dworu jest już dokonanem. 
keni AD W Are wi 1n- Ministerstwo obrony krajowej wy- 
D. 2 lipca br. przypada setna ro- |gzni za dochody uzyskane A T a BET ie, ZP WZBJBGE, pes 
cznica zgonu jednego z cichych, lecz ży jego dzieł, odprawiali i po śmierci | WO< ułatwienia dla oficerów  rezerwo- 
autora coroczne nabożeństwo w dniu |wych, a mianowicie: oficer rezerwowy 
zgonu swego dobroczyńcy. już w lutym będzie zawiadamiany, 
P ae aanko wyoh: Palgiycio czy i w którym miesiącu letnim bę- 
enionych w rocznikach wiedzy, upa. |qz; } ówiczeń j 
mięta E E powiaty ba: |pjPoroYwany do TEE E 
` :a | pian obywatel, który z zacisza swej| . ' : ć 3) 
AE T kroli w, spie” ubożuchnej plebanii nie zawahał iz niu egzaminu oficerskiego nie będzie 
cznikiem wymownym chleborobnego podnieść wymowny głos ' protestn|mógł wykazać się rewersem sustenta- 
stanu, był ksiądz. Kokyszio£iKIRE. przeciw uciemiężeniu i wyzyskowi pra-|cyjnym, będzie mimo to zamianowany 
Urodzony w Ciechanowcu na Pod- |UUASPEQ na roli gmmu zastępcą oficera bez obowiązku spra- 
lasiu w dniu 13 września 1739 roku, „W tęzecim tomie swych „Roślin," |wiania sobie munduru i broni z wła- 
pochodził z rodziny mieszczańskiej, | RÓwiąc o znaczeniu rolnictwa, wypo- |snvch funduszów 
z Warmii w owe Strony przybyłej. wiada nasz autor ten znamienny wiel- y R. i s 
Ojciec Krzysztofa był z zawodu bu-|ce i Śmiały na owe czasy pogląd: p "R ORG: (5657 ma pihi 
downiczym i pojętne nad swój wiek „Z pierwszego wejrzenia na pospolitą | przez wybitne osobistości — jak mó- 
chłopię widząc sporządzane przez nie- | W krają pogardę i stąd uciemiężenie|wią przez dziekanów czterech fakul- 
go plany, wcześnie poczęło władać o- goch e sk. ech e Ae w |tetów wiedeńskiego uniwersytetu — 
łówkiem, a mając niezwykłe zdolnośoi|%rwawych znojac ni życia swego i 
35 rysunków Pzydóih się z czasem | NA przewracanie ziemi siły swoje tar- a Ee zes z uk RY 
miedziorytnictwa. Oddany do szkół u- gających, (nędznego mówię poddań- | 7%97/8 PO iSRA pobecakananejj u 
czył się mały Kluk w Warszawie, póź- | stwa.) rolnictwo wzgardy „pełne być | chwały Rady miejskiej w sprawie zwią- 
niej w Drohiczynie, zaś tak zwane:|5ię zdaje. Lecz względem tej niegodzi. |zku oświaty ludowej. 
poezyę i retorykę ukończył u księży | wości odwołuję się do imienia chrześ- Wiedeń d. 1 lipca 
Pijarów w Łukowie. Niezamożny z do- ojańskiego, do oświecenia przyszłego Profesor IV gimna L i 
mu szukaó musiał po ukończeniu naukjtozumu i zdania rossądnych ludzi.| . : kai LE 4 
chleba, a że dla nieherbowej rzeszy Spodziewać by się bowiem należało, | Wie Stanisław Librewski zamiano- 
iwiększa stosunkowo otwierała się| że imię chrześcijańskie do złego wię-|wany został dyrektorem gimnazyum| 


naj 
krescytywa w duchownym  stanie,|©e] nas pobudza nad pogan, o których |w Brodach. 
przeto też Krzysztof księżą przywdział |mówi Chrystus w Ewangelii, że przy- Profesor gimnazyum Franciszka Jó- 
szatę i po dwuletnim nowicyacie od- | NAJMNIEJ dobrze cayniących miłują ci zefa we L je Michał Służ ki 
bytym u Misyonarzy warszawskich o-|1 tego otrzymać nie mogą. „Komu z w Kaa ij sza 
trzymał w r. 1763 kapłańskie święce- rozumnych człowiek jako człowiek otrzymał tytuł radcy cesarskiego. 
nia, by objąć obowiązki kapelana w| ważny jest, Kto czuje że z najpodlej- Budapeszt d. 1. lipca. 
możnym domu Ossolińskich, starostwa | 8Zy m chłopkiem jednakowoż ukształ- Towarzysze Papakosty, a to: Affen- 
nurskich. cony jest, komu pożytek krajowy i z kie Ś E A | A i 
Starostwo wynagrodaili zasługi mło- | najmniejszego kmiotka wiadomy jest, pjega i magr nee s. 
dego kapłana, wyrobiwszy dla niego | ten mi chętnie przepuści, gdy powiem: | 710018. Scheibera natychmiast ujęto, 
bogate probostwo wińskie. Ale Kluk, że ten rodzaj ludzi większych wzglę-|za innymi rozesłano listy gończe, 
pragnąc zbliżenia do swoich, oraz za-|dów godzień jest, gdy ich przecież i Stolarze budapeszteńscy postanowi- 
miłowany w pracy naukowej, zrezy-|tyle nie ma, ile pies w pokoju, koń |j; od dziś zaniechać roboty w warsta- 
gnował z dostatniej prebendy, by po- |na stajni, charty w psiarni.* EE nurózpoczą Nz: y 
wrócić w roku 1776 na opróżnione „Polską śpi na pośmiewisko całej ai Ja ; 
probostwo w Ciechanowcu. Jakoż krok | Europy — pisze autor w dalszym oią „ Kolonia d. 1 lipca. 
ten był stanowczym w jego życiu. Q-|gu tego rozdziału — skarzy się na| Do redakcyi Koeln. Ztg. nadesłano 
czytany i żądny wiedzy plebąn cie-|swe niedostatki, nie chce przecież|z Petersburga dwie  socyalistyczne 
chanowiecki zdołał na siebie zwrócić|dla własnego pożytku ziemi swojej proklamacye, z których wynika, że 
uwagę wojewodziny bracławskiej, An-| przyczynić doskonałości, aby tylka 
ny z Sapiehów Jabłonowskiej, dzie-|zadawnionym zwyczajem nienaruszoną |. _. a : 
dziezki sąsiednich Sieniatycz. Oua to|ząchować całość“. już był przygotowany i że sprawi on 
pozwoliła mu zwiedzać słynne swe Dalekim jest ksiąda Kluk od apo-|raądowi rosyjskiemu jeszcze wiele 
zbiory przyrodnicze, nagromadzone w|stołowania nienawiści wobec klas po- | klopotu. 
Sieniatycząch i w Kocku, sprzedane| siadając oh i wyraźnie wskazuje cie- 
po jej śmierci rządowi rosyjskiemu ząļmnotę ludu wiejskiego jako jedn . sh; 
olbrzymią na owe czasy ię 50,0007z głównych eeki em AT, Wedle ia ok ah ż piki 
dukatów. a nadto wydałą roakaz, by|rolnictwa w naszym kraju. Równocze-| Strejk wcale nie ustał, i zanosi się 
mu udzielano książek z obfitej biblio-|śnie jednak a godną uznania odwagą|OWszem na wybuch strejków także 
teki książęcej. — „Ja w szczególno-|zauważa, że uciemiężenie włościan|na prowincyi. Tutejszy główny organ 
go = Tasi ks. Kluk i Przed cję DOE aeia przeszkodą obfitych socyalistów Vorwdrts wzywa wszyst- 
o swej historyi naturalnej — „o do-|z rolnictwa owoców. ź ae ; > 
broci ja zamilczeć nie mogą. Pobu- „Czyli może ten pomyśleć o po- kich WE A w Niemczech do skła 
dzała mię ciekawość do widzenią tych |mnożeniu swego majątku — woła dek na robotników petersburkich. 
osobliwości, zabraniała szukąć sposo | wymowny kapłan — który opłacając Paryż d. 1. lipca. 
bności nieśmiałość, oglądająca się na|stateczne podatki rzeczypospolitej , Wiadómości z Madagaskaru opie: 
SR LE mojej. pedana o r oT a e wają bardzo ponuro. Opryszki całemi 
em, wysokim mię swoim rozkazem u- ęc skubany, im . a: A dla . A 
aa Srila i dozwt wadę wszystl ie | więcej miał? SH diedana i dobres bendom igpP STAM ŻY | „rap, U 
naturalnego gabinetu oglądnąć cieka-|o bezbożnem przysłowiu: że dusza i, którzy przybyli do Madaga- 
wości, tem samem okazała, że jej do-|tylko Boska, a reszta pańskie, nie ma skaru dla oglądania terenu, wracają, 
broć nie ma postawionych granjo lecz|się czego na starość tylko debractwajgdyż na 30 kilometrów poza stolicą 
się i pa najniższych rozlewą.* spodziewać. Nie dość na powinno |znikło wszelkie bezpieczeństwo. Słabe 
Zamiłowany w ogrodnictwie, począł |ściach, chociażby i siężkich, są gwał-|j:szbą wojsko francuskie ledwo wy- 
się rozczytywać ksiądz Kluk w dzie-|ty, jeszczę są daremozyzny i tłoki, i ? : pa 
łach przyrodniczych obcych autorów, |że dla siebie i niedzielę naruszyć mu. |S6TCZ8 na obronę stolicy Tananarivo. 
a widząc niedostatek ksiąg tego ro-|si. I stąd to przeklęta ziemia, tak wy- Prowincja Retsileo, która przed woj- 
dzaju w polskim języku, postąnowił |rabiana i ich sprawiedliwe jęki opcm-|ną należała do najbezpieczniejszych, 
przyswoić ziomąkom rezultat nabytych | stę E nieba wołające, nie dopuszcza- |zalana bandami opryszków. Jeneralny 
w tej drodze wiadomości, pomnożo-|ją tyle ziemi wydać owoców, ileby rezydent Laroche forytuje Anglików 
z krzywdą Francuzów. Wedle osta- 


nych własnem doswiadczeniem. Jeżeli | mogła”. 

4 równą stanowczością występujeł * "| 
włąsną ręką koło plebąnii, lub nie bo-|autor przeciwko madużyciom żydów, |tniej depeszy przyszło pod Betafo do 
tanizował w lesie, to pisał i pisał po|siedzących po karczmach, a xozpaja-|potyczki między kolumną jenerała On- 
całych dniach. Materyal rósł mu pod |jących chłopa. „Nie można ich mro- dry a powstańcami; miało ich poledz 
rękoma. Pierwiastkowo zamierzał Kluk|wie wstrzymać od tego, nie można 600. a 16 żolnibrz i 
pisać tylko o ogrodnictwie. Tymcza- |częścią zdzierstwa, częścią bałamuce- $ CET d. 1 li 
sem w miarę posuwanią się roboty, |nia ich ściśle zakazać żydowi, bo bo- a 25 
wzrastał też jej ząkres i w roku 1777 |jaźń umniejszenia arendy nie dopu- spraw zewnętrznych o- 


tamtejszy strejk robotniczy od dawna 


Berlin d. 1. lipca. 


Minister 


slin potrze- autor, który niepospolitego wśród zie-|pose w Izbie, że w stosunkach zagra- 
opisanie* itd.| miaństwa zażywać musiał miru, jeżeli nicznych Włoch nie się w ostatnich 


czasach nie zmieniło. 
Rzym d. 1 lipca. 

Wedle doniesienia księdza Reya, 
który z msgr. Makarym udał się do 
Menelika, miała liczba jeńców włoskich 
niesamowicie zeszczupleć. Wielu padło 
od wyczerpania sił i febry, samobój- 
stwa strasznie się szerzą między nimi. 
Jedzenie i ubiór mają strasznie lichy. 

Ateny d. 1. lipca. 

Nowo mianowany jeneralny guber- 
nator Krety Georgi basza Berowicz 
przybył do Kanei i dziś ma otworzyć 
zgromadzenie narodowe, przyczem od- 
czyta orędzie sułtańskie, odwołujące 
się do reprezentantów ludności kre- 
teńskiej z prośbą, aby przyczynih się 
do uspokojenia wyspy. 

Z 70 posłów przybyło dotychczas 
do Kanei 48, zarówno chrześcijan jak 
mahometan. 

Londyn d. 1. lipca. 

Do Daily News donoszą z Kanei, 
że w sobotę stoczyli powstańcy w po- 
bliżu Bukolles zaciętą bitwę z niere- 
gularnem wojskiem tureckiem. Turcy 
zostali pobici, stracili 17 zabitych i 
wielu rannych. Chrześcijanie zdobyli 
kilka armat. 


Dział ekonomiczny. 


— Kartel naftowy przyszedł do sku- 
tku i wezoraj podpisali w Wiedniu właścicie- 
le rafineryi odnośną umowę. Na razie za- 
warto kartel tylko na rok jeden. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 1. lipca, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350:75, Kredyty węgierskie 379—, Union- 
bank —'—, Landerbank 25060, staatsbany 
35825, Lombardy 102:75, kolej północno- 
wsełtcdnia 267:75, tytoniowe 168:—, Rima 
282— Alpiny 77:60, renta majowa 101 40, 
losy ttzec, 5850, Marki 58:80. 

Frankfurt dnia 1 lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29%— (350'40), statabany 30225 
(359'16), lombardy 90'— (108:14), ałpiny 
4 —*—). 

— Wiedeń d. 1. lipca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 350 50, węg. zakład 
kredytowy 379:—. anglobanki 15650, 
lenderbanki 25025. koleje państwowe 
35125, elbethal 274:25 akcye tytonio- 
we 168 —, alpiny 77:70, losy tureckie 
58*—, unionbanki 28450, ruble 127—, 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 


Kraków 30. czerwca. 

W ostatnim czasie dowozy pszenicy i żyta 
zmieniły się cokolwiek, tak, że zaofiarowanie nie 
było d'isiaj tak natarczywe jak na ostatnich 
targach 

Miejscowe zanasy żyta zmniejszyły się tym- 
czasem, więc chęć do kopna była wogóle trochę 
więcej ożywiona, a mianowicie żyto które przed- 
te m całkiem było zaniedbane, napotykało dzisiaj 
odbyt łatwiejszy. 

Ceny ostatniego targu utrzymały się w zu- 
pełności. 

Płacono pszenicę białą 7:25 dv 750 zł., czer- 
woną nową 7'20 do 145 zł, żółtą n. 7:20 do 
745 zł, żyto 610 do 640 zè., jęczmień 
browarny 570 do 6— zł, na paszę 5— do 6— 
zł., owies 5 0 do 625 zł., rzepak 0*— do 0—, 
zł. Koniczyna vzerw. — do — zł. biała — do —, 
tymotka — — do -'—, wyka 0— do 0*— zł. 
bób 0: — do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank zalisyjski dla handlu i przemysłu 
Ceny bydła 

Wiedeń dnia 1. lipe. (Tel. „Gaz, nar") 
Spęd 5055 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichszu 
lekkie od .8 do 30, ciężkie od 31 do 3%, osobli- 
we, prima od 53 do 34. 

Teodor Romaszkan, dom komisow 


bydła we 
Wiedniu Wassergasze 


3. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 1 lipca. 


Hotel Zorża. R. Grocholski z Rożysk, 
M. dr. Rosenstock z Skałata, A. Słonecki z 
Tarnowa, M. Łastowiecki z Sietecza, F, Fell- 
ner z Wiednia z £oskowiec. 


% adesutanme. 


'44 te cnhryke radakcyą nie odpowiada | 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Antoni Krokiewicz 


mieszka obecnie Koperuika 16, II p. 


BOŻE ZBAW POLSKĘ! 


Prześliczna chromolitografa na kar- 
tonie, wielkości '*/,, entmtr., przedstawia- 
jaca Nsjów. Maryę Pannę Częstochow= 
ska, otoczoną heibamł Litwy i Rusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu, — Na od: 
wroinej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ot., tuziną 2 złr. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


re WŁAD. NILKOWSKIEGU 


Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie naszej Ojczyzny Boga, uło- 
Żył kapłan zakonnik. Cena 5 ot 
Litania za nawróeenie Rosyan. Cena 2 et. 
Modlitwa za naród nasz 1 braei prze” 
śladowanych. (300 dni odp.) Cena 3 et. 


, MIKOŁAJ LUDWIG 


Uwów, ulica Halicka L 14, 


| 


Zamało jeszcze dotąd znaną jest rzeczą, jak bardzo hygieni- 
czną przyjemność można sobie sprawić codzień rano kąpielami no- 
sowymi za pomocą Odolu *). Rozkosznie odświeżający skutek , wy- 
wierany na śluzowe błony nosa i jamy ustnej tak orzeźwia, że 
każdy, kto się raz przyzwyczaił do odolizowania przewodu noso- 
wego, za żadną cenę go już nie porzuci. Wedle naszego osobistego 
widzenia rzeczy, kąpiele nosa w Odolu są wprost n'eodzowne do 
tego, aby odozuć ogólny pomyślny stan zdrowia. Każdy zgodzi się 
z nami, skoro się sam do tego przyzwyczai. 

Kąpiele nosa w Odolu muszą mieć stanowczo wpływ dobro- 
czynny nawet na ogólny stan zdrowia, bo jeżeli się pomyśli, że 
wstystkie miazmaty, kurz i proch unoszący się w powietrzu, prze- 
dostaje się przez nos do ust,| i że je w pewnej części błony śluzo- 
we nosa i ust wchłaniają i zatrzymują, to już bez dalszych wywo- 
dów każdy zrozumie, że codzienna antyseptyczna kąpiel tych błon 
może tylko pożytek przynieść — pod każdym względem. Nawet 
dziwić się później trzeba, że antyseptycznego pielęgnowania błony 
sluzowej nosa wielu ludzi zresztą dbałych o własne zdrowie do- 
tychczas prawie zupełnie zaniedbywało. 1 

A inny jeszcze skutek osiąga się przez codzienne odolizowa 
nie przewodu nosowego: błona śluzowa staje się tym sposobem 
mniej czułą na zmianę temperatury, a zatem mniej skłonną do prze- 
ziębienia. i z | 

Na jedno zaś chcielibyśmy szczególną zwrócić uwagę. Jak in- 
nych rzeczy, tak też i odolizowania trzeba się wpierw nauczyć. 
Nie należy zaraz tracić cierpliwości, jeżeli rzecz się nie uda zaraz 
za pierwszym razem. Przyjemność, jakiej można codzież używać 

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 
Patent ostatni!!! NBERZEDAŹ pank ać tuż pod 
» roBiawie ożony, oV morgów 
Arawaty A Fe zara, Z A 8 5 w. roli jak ajfepat) 
skich, co tygodnia świeże przesyłki, jakości. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
otrzymuje i poleca 


adw. Dr. Kwiatkowskiego we Lwowie, nli- 
STANISŁAW GABRIEL 


ca Pańska 3. Pośrednietwo wykluczone. 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


*) Rozumie się samo przez się, źe kąpiel nosa w Odolu musi następo- 
wać dopiero po oczyszczeniu zębów i ust za pomocą Odolu. 


ANOM zmuszonym wiktować się po za 
domem polecam jadalnię przy ulicy 
Mickiewicza 1. 6. Zygmunt Milewski. 


poŻYCZRI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjsinywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


WRÓCIŁEM z Francyi, gdzie naby- p4E2z0 pomyślnie rozwijające się 
łem poprawną wymowę franeuską. Lek- przedsiębiorstwo utykające jednak dla 
eya udzielę za skromnem wynagrodzeniem.lbraku kapitału, poszukuje wspólnika z ka- 
Powstaniec* restante Lwów. 456 |pitałem 20.00v złr. Zgłoszenia listowne 
> yrzyjmuje kancelerya Wgo Dr, Stefana Fe- 
ROŚBA. Rodzina, która pierwszy raz|jżpa adwokata krajowego we Lwowie, ul. 
ośmiela się zaapelować do litościwych|gosciuszki 1. 10. 450 


ółczujących bliżnich , to jest mat- 
we | gol p (I k medalami tutki Niemo- 


teo któ 4 
ka wraz s 6 drobnych dzieci, które poza CA aw A EA 
3,000 pokoi TAPET 


stały bez opieki ojcowskiej, błaga o litość 
na składzie okazyjnie tanio poleca 


d dziatwą, bo inaczej zmuszona zginąć 
Parda NędEy z dziatkami, a Bóg te datki 
w niebie policzy. Gertruda Cegler, idy 

>: Ą JA. Krzysztofowicz we Lwowie 
Najprzedniejsza wiosenna | biac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycji. 
y 0 4 d T w najmodniejsz. 
Bryndza lipta KRAW ATY fasonach w wiel- 


ul. Węgierska w Przemyślu. 
w handlu 7916 kim wyborze po najniższych cenach 


St. Markiewicza wo Lwogie ist 


Jan Chlebowniz 
Bulion 


ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 
ma 
twieży, parą gotowany, przew,borny, po 
miżonych cenach złr. b'—, 6-—, 7:50; da 
ohoryoh z samego drebiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany 


Czereśnie „sercówki* 


b-kilowy koszyk franco na każdej stacyi 
ocztewej złr. 1:25, nowe różane ziemnia- 
ki amerykańskie 7 ct. kila wysyła 3% po- 
braniem pocztowem : Zarząd dworu Ross- 
bach bel Marburg Stciermark. 


ITA włosiane, poczwórne do pasztetów, 
o zł, 1—, 1'3v 11:60. Maszynki ame- 
rykańskie do siekania mięsa po zł. 35Ui4 
poleca Piotr Chrząstowski , handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw 


katedry). 


4 L przerabiam każde najwocniej 
Zâ 2 zi. Ebite materace zupełnie jak 
nowo. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia. 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ulica Kopernika 1l. 7. 


Najlepsze f 
kwargle ołomunieckie 


po złr. 190 franco do każdej stnegi po- 
cztowej w  skrzyneczkach wysyła firma 

Leopsld Graul w Blsenz (Morawa). 
Przy większych zamówieniach Nr. 4 „o 52 
ct. za kopę, Nr. 5 po TO ct. loco Biseur. 
[a ogórki kwaszone po 80 et. kopa, ponad 
6 kóp w baczułkach. Y 


SEE DRE A EEE 
Uboczny zarobek 


150—210 złr. mies'ęcznie dla o*ób 
Fażdego stanu, któreby chciały się 2a- 
jąć rozprzedażą prawnia dozwolonych 
losów. Oferty do: Hauptstadtischa 
Wechselstuben- Gesellzchaft ADLER & 
Comp., Budapest, 808 
Założony w r. 1574. 


Zdolni panowie , także 


zastępcy browarów 


mający stosunki z browarami, restau- 
racyami i handlami szkła w miastach 
są poszukiwani w celu przyjęcia zastęp- 
stwa za prowizyą mego nowego patentu 
na przyrząd 8122 


zamykania flaszek. 


Pray ofertach uprasza się o załączenie 
świadectw. Łaskawe zgłoszenia do: 


Johann Khunt, Graz, Styrya. 


Faktyczne. 


Uznanem jest ogol- 
nie, iż teraźniejszy 
świat damski zawdzię- 
cza eodziennemu uży- 
waniu Pasty Pompa- 
dour ową prześliczną i 
arystokratycznie mato- 
wą cerę, która jest zna- 
mieniem rawdziwej, 
piękności. Zawsze czy- 
sta nigdy nie popęka- 
na skóra, twarz i ręce wolne od ,zmar- 
azozek, pecherzyków, znaków edmreżenia 
l epalenizny otrzyma się przez stała uży- 
wanie prawdziwej Pasty Pompadeur, Pu- 
dru Pompadeur i Mydła Rix. — Te hygie- 
niczne kosmetyki są często polecane przez, 
lekarzy. 71776 

Dla zabezpieczenia przed naśladownie- 
twem naloży się upewnić czy każdy flakon 
posiada rstezywiście podpis; Rix, Wien 

Praterstrasee 16, Rix-Hof. 
bs 


stare i nowe Sprze: 
daje najtaniej 
Emil Wem: 
WIEN 
Fos ta siłcrywese 


Kotwiozne 


Liniment. Gapsiel comp. 


z aptski Richtera w Pradze 


> 


Richtera Liniment z „kstwicą” 


ł yke butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „„kotwioą" 
HERE ta B m ią 
Rlohtera apteh3 
pod złetym iwem w Pradze. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku ania 2. 


za pomocą kąpieli nosowej, warta jednej lub dwukrotnaj próby, 

Zapamiętać trzeba to zwłaszcza: 
Nie należy odolowej wody podciągać, 
jeno trzeba pozwolić jej aby sama wła- 
sną siłą spłynęła do przewodu nosowe- 
go.*) Woda musi się dostać przez prze- 
wód nosowy do jamy ustnej (patrz na 
rycinę). Kto chce wziąć w podróż Odol 
z sobą, niechaj w sklepie wyrażnie żą- 
da Odolu w butelce podróżnej. Spe- 
oyalnie do podróżu cbmyśliliśmy butelki na Odol z paten Owaną 
kabzlą do zamykania, którą zamyka się na zameczek (Nowość naj- 
zupełniej pewna |) Cena się przez to nie podwyėsza. Odol kosztuje 
w całej butelce (oryginalny flakon jtrzykawkowy) sturczący na kil- 
ka miesięcy 1 złr., w pół butelce 60 ot. w Śbiaksoni pertumeryach 
drogueryach i t. p. i 


*) Przykłada się szklankę do nesa tak jak do picia i przechyla się 
głowę zupełnie w tył, póki poziom wody w szklance nie będzie tworzył ró- 
wnej linii z przewodem nosowym. Wtedy mała część wody odolowej wpłynie 
przez przewód nosowy do ust. Wówczas trzeba wysoko głowę wyprostować 
i wodę tę wypluć. Operacyę tę powtarza się 2 do 3 razów. Z początku wy- 
woła się prawdopodobnie silne podrażnienie w błonie przewodu nosowego 
dlatego jednak nie potrzeba zaprzestawać prób, a po krótkiej wprawie cała 
procedura stanie bardzo łatwą. Przedewszystkiem należy pamiętać: wody nie 
podciągać (bo to często sprawia lekki ból) lecz pozwolić jej powoli samej 
spływać i to w małej dozie. Kto przy tem połknie kilka kropel, może być 
spokojnym, odol jest zupełnie nieszkodliwy, Te kąpiele nosa mają nie tylko 
to dobrego, że znacznie wzmacniają ochroną przed zakaźnymi chorobami, ale 
jeszcze to w sobie przyjemnego, że skntkiem ich jest nos zawsze wolny.. 


ZAKOPANE 


Willa Korwinówka 


położona w lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis 4-vis willi 
„Wanda”; wystawa słoneczna, widok na Giewont. 


Mieszkania familijne i dla osób pojedyńczych z kampletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelnną szkłem, srebrem 
stełowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; za stajniami 1 
wozownią lub bez tychże — do wynajęcia na s-zon lstni od 1. lipca br i na 
sezon zimowy od l. października br, Mieszkania » pecami kaflowemi dobrze 
zaoLairzone NA Zlinę. 

Bliższych windomości udzi-ła właści ielka willi Bronisława Kossa- 
kowska w Zakopanem, willa Korwiućwka. 8071 


PUSTOMYTY. 


Zupełnie odnowlony zakład kąpieli żelazisto - siarczanych, borowino- 
wych i hydropatycznych, 20 minut oddalony od Lwowa. Stacya 
kolejowa w miejscu obok Zakładu, poczta 1 telegraf w Nawaryi 
5 minut od Pustomyt, Sezon z powodu restanraoy: od 10, czerwca 
do końca października. Pokój od 50 ct. za dobę i wyżej w uro- 
czym parku. Lekarz przez sezon kąpielowy, res'auracya, kręgiel 


nia, muzyka. Zamówienia przyjmuje Zarząd Zakładu kąpielowego 


w Pustomytach, poczta Nawarya. 8119 


ce] 
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8101 


Budapeszt Budapeszt 


Hotel Metropole Kommer” 


ulica Kerepes l. 58. Właściciel: Anton! Kommer. 


| Zakład pierwszorzędny, w hezp' śradnim pobliżu centralnego dworca i 
niejakiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ezratnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyanch W vimie 
ogrzewa się parą. Winda. Z»zienki. ('zyte'nia. Mejski ialefon. Wzpnninła ka 
miarnia i jadłodajnia w domu. Za światło ! usługę niu się nii lisat. Ceny 
umiar cwane, Antoni Kommer, wt. hotelu $ 


Orbanowski, Romocki 1 5-4 W Poznaniu | 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 7375 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem | 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu, 
Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów I krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo, 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 28. 


| EA 


M oraz portoryum Na Żądanie w cógiełkach | 


; czerwiec, lipiec, eierpień po 4 złr. 68 ct. 


Lipca 1396 Nr. 182. 


Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbką u góry, na ltr. 2, 3, 4 po złr. 
50, 6:50, 7:50; z korbką z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 po złr. 550, 7—, 8— i 10—. 
Maszynki te można tylko do połowy na 
pełniać. Maszynki do reblenla lodów au- 
tomatyczne na 6, 12, 18 porcyj po zł. 4:50, 
6:— i 75v. Puszki cyrowe do zamrażania 
lodów na litr 1, 11/4 i £ po złr, 6:—, 8— 
i 950 Praski ręczne do wyciąkania soku 
po 90 ct, większe złr. 1:10. Zelazka do 
pleczenia andrutów kute z!r. 5: — 
poleca 


ANTONI HALSKI 
handel żelazny 7519 

Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. 


Co tydzień 


świeży transport proszku 


Zacherlina i Andela 


do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzajn 
poleca 


S Alojzy Hübner 


Lwów, Zynek 38. 


The King. Pneum. Kołowce 


mudel 1398, sa o0 do 
technicznego wykoń- 
czenia n«jlepszemi i 


szyny do wycieczek 
13%, kilo, z wszelkimi przyrządami zł. 120. 
Rowery damskie zł. 1%» pod gwarancyą. 
M. Rundbakin, Wien, IL. Głlockengasse 2. 
I. Stock. 8059 


Słabość męską 


skutki szeeególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
cych zdrowie, jak pewne i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr,: 
(em Dra Rotana ra 
chróna własna 
Cena wydania polskiego: 1 ałr. 
Cena wydania niemieckiego 3 zèr, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, znpełną swą 
LT męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
EM przez Magazyn Wydawnietwa R, 
. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech, 
= 


Do sprzedaży ewentualnie 
do wydzierżawienia 


Majatek ziemski 


obszaru około 2510 morgów, w tem 600 
morgów rębnego lasu i GU0 morgów do- 
|skonałej paszy. Obszerny nowy dem mie- 
szkalny, budynki ape w dobrym 
pa Suche dorhody wzwyż 9000 str. | 
| rocznie. Cena 430.00 złr, Bliższa wiado- 
mość w kanoglaryi adwokata Małachow- 
skiego we Lwowie. 8120 


C, k. sprzedaż prochu. 
Sprzedaż 


Zagraniczne) amunicji 


Wien, I., Petersplatz 7. 


Obficie zaopatrzony skład zagranicznej 
smunicyi do połowanin , jakoto: Eley'ego 
najlepsze patro y. „Schulze", „E. O“, 
„Uannonite* proch „kińleiteś (bezdymny) 
z śrntem lub beż śrutu. Niemniej patrony 
z czarnym ameiykańskim prochem „Car- 
lis & Harwey“, tudzież wszelakie patrony 
do kól do rozmaitych g:tunków zagrani- 
cznych broni i rewelwe: ów. 

Cenniki na żądanie darmo. 8111 


į zostanie przyjety do aj n yi juzez znaczne 
avstryackie To arzysinu uiepieezeń od 
wypadków pod taidzo korzystnymi warun- 
kami 

Tem snmem nastręcza się inteligen- 
|tnema, amblitnemu mlod+ma całowie- 

' kowi sposobueść zrobienia karyery. | 

Przy osobistej zdolności obcowania z 

| partyumi i stomnkami w kołach le szych 
efer towarzyskich, wyiu*ga się świadectwa | 
niepos likowanego puowauzeula Życia. l 
fachowe wiadomości vie są Konieczne, ! 
poniewa} udzieloną zostanie dokładna in- j 
strukcya. | 
Daładne oferty w języku niemieckim i 

z dołączeniem curicułum vitae do Admini- | 

stracyi Głazety Nar. pod szyfrą „T. 7220.“ | 


Masło deserowe 


z tentryf"gi, niesolone , świeże, wysyłamy 
w parę godzin po wyrob eniu, s:ałyim od- 
biurcom jednukorą ilość pizez cały rik 
po jednej cenie, za 4'/, kilo neito masła; 
5 zir. włącznie z opakowaniem i fra'htem 


po t/a 1 4 kilo. Udbioreem tylso przes 
w cegiełkach, a złr. 462 w jednej masie. 


Mleczarnia Kółka rolniczego 


| w Łękach górnych, poczta Pilzno. 


| Do kąpieli! 


Sól morską i kamienną, 
Siarkę do kapieli 


poleca firma handlowa 


|W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska I. 2. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


7978 |Ś0ią umysłu rozbiera i porządkuje swą nau 


[Nowośtn] O ta 
| PERFUMY 


Nasze prawdziwe oryginalne angielskie 


jatki do suszenia chmielu 


są do nabycia dla Galioyi 


tylko u pp. Fialla i Heller we Lwowie. 


Próbki 1 cenniki gratis 1 frando, 8061 


EW. Lohr "R ym ww naz, 


aa LĘĆ 
SILNMLIĘC. 
Brtxer Zeltung* podaje w Nr. 88 z dnia 2. listopad : 
|» i 1 r. 88 z dnia 2. listopada 1895 : 
dność, na którą tak wiele ozób cierpi, jest słabość pamięci. i 
studya, eo pomoże pilność , wytrwałość i siła woli, jeżeli człowiek nie pamięta s4- 
wsze tego, czego Się raz nauczył , jeżeli znowu wszystko pewtarzać musi, zamiast 
nabywać nowych wiademości. Pielęgnacya i wsmacnianie pamięci jest zatem nad- 
zwyczaj ważnem dla każdege, kto dąży naprzód i pragnie rozszerzyć awe wiadomeści 
gdyż właściną podstawą każdej wiedzy jest pamięć. W najnowszych czasach prof. 
Ob. L, Poehlmann wynalazł doskonałą metodę wzmacniania pamięci; opiera on swą 
naukę na naturalnej naukowej podstawie, a nie posługuje się żadnymi sztacanymi, 
nierozsądnymi, fantastycznymi środkami zaradczymi jak mnemotechnika (eztuka pa- 
mięci).. Prof. Poshlmenn leczy najpierw roztargnienie a później przechodzi do wła- 
ściwej nauki ZE ; przestrzegając przytem surowo zasady logiki, wzmacnia tem 
samem nie tylko pamięć, ale też uczy skupiać myśli. Z podziwienia godną bystro- 
ścią ra j ę pamięci; użyteczną jest ovi - 
żdej nauce, osobliwie do szybkiego wyuczenia AA e a ti ij 
y ng sposób i did” i nowe maipi z dawnemi zjednoczyć można. Ze 
udumiewającym zmysłem kombinacyjnym uczy Poshlmann logiezni jẹ- 
cia, da e początki retoryki. ywienia 
edle metody Poehlmanna w szkole już powinno si ięó pi 
wzmacniać; przez zastosowanie jej ułatwiłoby się E T oae giant oi 
mało rzdolniony, poświęciwszy się pilnemu studyowaniu tej nauki, może już w krót- 
kim czasie osięgnąć znaczne postępy.“ 7968 
Prospekty gratis, 


L. Poehlmann, w Monachium B. 16. 


eniralny Badr Kraj 


We Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


y Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
(7 


„Ni dogo- 
Co pomogą długoletnie 


Kilimy, Makaty, 


4, Wyroby liturgiczne, 
koszykarskie, 


7 1500 
%, pow rożźnicze 
ŻA koronkowe, 
28 ceramiczne 
Resztki 4 rzeźbiarskie 
, 8 
i towary wysortowane  *%,,, "td. tta 
ntórj cen fabrycznych. 7 A 
© 
! O% . 
Centralny Bazar krajowy o 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


Przeniesienie przedsiębiorstwa. 


Niniejszem zawiadamiamy, że Thomasa mączka fosfato- 
wa i wszelkie jego czeskie produkty, których sprzedażą zaj- 
mowała się dotychczas firms pp. Hoyermann % Co. 


BSF” od 1. lipca 1896 r. BĘ 


wyłącznie przez firmę 


Plosphatmehi-Verkanfs-Burean 
böhmischen Thomaswerke 


in PRAG, Mariengasse 11. 


uskutecznianą będzie, upraszamy przeto wszelkie zgłoszenia, 
zamówienia i korespondencye dotyczące Thomasa mączki fos- 
fatowej, adresować do wyżej wspomnianego biura. 

Podpisane biuro sprzedaży mączki fosfatowej pozwala 
sobie zaznaczyć, że jego usiłowaniem będzie zjednać sobie za. 
ufanie przez staranne i rzetelne wykonywanie zleceń P. T, 
gospodarzy wiejskich i w ogóle wszystkich interesantów, tu- 
dzież wszelkim tychże życzeniom wchodzącym w zakres mo- 
żliwości zadość uczynić. 81256 


PRAGA, w czerwcu 1896. 


Phosphat-Fabrik Phosphatmehl-Verkaufs-Bureau 
HOYERMANN & Co., der böhmisthen Thomaswerke 
BUBENC. Prag, Mariengasse 11. 


Nowość! 


M 


!!z białych fiołków 


Flakoniki po 25 ct, 40 et, 76 ct., złr. 1 i 1:75, 
MYGIO© z biatych Noik ów 


znakomite, po 50 ct. 
wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 


Sklepy własne: ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka |. 11. 
W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2. 


| Nowość! | Nowość! 


Z drakarai i litografi Pillera i Spółki, 


